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KSIĄŻKI KOLĘDOWE.
Gwiazdka Bożego Narodzenia przynosi corocz

nie młodym czytelnikom dar drogocenny—książki 
odpowiednie ich wiekowi. Zamiłowanie książki 
za młodu rozbudzone idzie za nami w życie i nie- 
tylko wiedzę naszą rozszerza, ale staje się źró
dłem najszlachetniejszego używania i dlatego też 
rodzice i wychowawcy usilnie starać się o to po
winni, aby w młodzieży gust ten dobry się wyro
bił. Wyobraźnia młoda potrzebuje dla polotów 
swoich odpowiedniego kierunku, co w tym wieku 
otrzymuje się najskuteczniej za pośrednictwem 
książki, tak dobrze pisanej, aby zająć mogła, po
myślanej tak szlachetnie, aby zwracała myśl 
w kierunkach życia podnioślejszych. Edukacya 
wyobraźni odbywa się też w znacznej części przez 
książkę i jest to wielkim obowiązkiem rodziców, 
aby umieli dobrze ją przeprowadzić, stawiając 
przed myślą młodą szlachetne wzory dobra i pię
kna duchowego. Jak zła książka może wyobraź
nię młodą zbrudzić, może ją poniżyć, tak dobra 
daje jej skrzydła, niosące w stronę cnoty górnej, 
porywów poświęcenia i poczynając od dzieci naj
młodszych trzeba rodzicom starać się o to, aby 
książka odchylała przed niemi tę zasłonę powsze
dniości życia, po za którą ujrzyć by mogli coś 
więcej, niżeli zaspokojenie potrzeb i spraw życia 
tego codziennych — coś co kazałoby żywiej ude
rzyć sercu, a wyobraźni rozwinąć skrzydła w stro
nę ideału cnoty górnej, poświęceń szlachetnych, 
wydarzeń niepospolitych, wśród których człowiek 
wydobywa sobie z piersi wzniosłe moce zaparcia 
się swego ja na korzyść spraw wyższych, niż dola 
łub niedola jednostki.

Źle jest istocie młodej przyrosnąć do ziemi, jak

roślina, utonąć myślą w ciasnem kółku codzien
nego swego istnienia i gdy poeta woła: — Młodo
ści! ty nad poziomy wylatuj... wskazuje on wy
chowawcom wielki obowiązek szlachetnego wyro
bienia wyobraźni i porywów uczucia młodego. Kto 
też nie umie sił takich w piersi wychowanka swe
go rozbudzić, niech nie oczekuje daremnie, aby 
wyrosła z niego taka istota ludzka, o której by 
powiedzieć można: — Oto człowiek!... A nie ko
niecznie potrzeba na to jakichś szczególnych zdol
ności i sił umysłu, należy tylko takie pojęcie obo
wiązków człowieka młodej istocie dać — dać je 
tak wcześnie, aby rosło wraz z nią i wielką tu 
w wychowaniu pomocą jest książka taka, która 
obrazy piękna moralnego młodemu czytelnikowi 
przedstawiając, wyobraźnią jego za sobą pociąga 
i daje jej polot szlachetny. Wielce też zyskają 
w tym kierunku młodzi czytelnicy, gdy im się do
staną na kolędę trzy książeczki z Biblioteki dla 
młodzieży, wydanej przez księgarnię Gebethnera 
i Wolffa, a to: „Zagrzebani w śniegu,“ „Robinson 
dla młodej dziatwy“ i „Róża na Tannenbergu;“ 
przekłady to są wszystkie a obok tego tylko edy- 
cye ich są nowe dla tej dziatwy, która nadrosła 
teraz i która czytać je będzie z takiem samem 
zajęciem, jak czytali je niegdyś ich poprzednicy, 
a wielką zaletą wspólną wszystkim jest, że 
mieszczą przykłady szlachetnej siły woli, szlachet
nej siły prawdziwego uczucia. Małe dzieci od lat 
sześciu do dziesięciu, dostały rzecz nową, w ład
nej edycyi, ozdobionej rycinami: „Las“ przez p. 
Maryą Werycho. Co się tam krzewi, co tam żyje, 
jak załatwia sprawy swoje, jest opisane dobrze, 
sposobem bajki, która do umysłu dziecinnego 
najłatwiej trafia, a przecież przynosi pewną wie
dzę rzeczywistości. Skład główny w księgarni 
tanich wydawnictw, ulica Szpitalna.

Starsze już, dorastające panienki otrzymały od 
Teresy Jadwigi (Papi) książkę „Różne ścieżki.“ 
Jestto historya dzieweczki młodej z dobrem ser
cem, ale upartej i samowolnej, którą jednak po

prawiają ciężkie próby losu, utrata matki, smutne 
kalectwo ojca: ślepota. Poczciwe serce bierze 
górę nad wadami, następuje poprawa i rozwi
jają się w zarozumiałej, samowolnej dzieweczce 
szlachetne cnoty poświęcenia, pracowitości. Ojciec 
ten przecież umiera, sierota pozostaje samotną i 
ubogą, bo ojciec nie mógł w ostatnich czasach 
czuwać nad gospodarstwem a rodzina nie ma chę
ci przyjąć jej do siebie i ona biedna czując to, 
zdobywa sią na energią. Jest już widać pełno
letnią, bo włość posiadaną oddaje bezspornie 
dłużnikom i wyjeżdża z resztą posiadanego z jej 
sprzedaży mienia—wyjeżdża do Zurychu i tu roz
poczyna nową erę istnienia o własnej sile—o sile 
pracy na kawałek chleba.

Chęć szlachetna i w jej położeniu mogąca ją je
dynie podnieść nad nędzę tego życia z łaski cu
dzej, które jest niemal zawsze stokroć cięższem 
do zniesienia, niż praca najuciążliwsza, której ona 
nie lęka się bynajmniej. W cudzym kraju spo
tyka na szczęście rodaczkę, z którą złączył ją 
wkrótce węzeł przyjaźni. Mieszkały razem i po
magały sobie żyć, owa przyjaciółka śieroty była 
praktyczną i gospodarną, zajmowała się urządze
niem domowego gospodarstwa w sposób bardzo 
oszczędny i praktyczny, bo gotowała sama na 
małej kuchence przyniesione przez siebie z targu 
zapasy żywności i autorka zapewne z tą dobrą 
myślą szczegół ten wtrąciła, aby wykazać, że ko
bieta poświęcająca się zawodom naukowym może 
przecież nie pozbyć się mimo to cnót i przymio
tów kobiecości, które jej na tej drodze nowej nie 
będą bynajmniej przeszkadzać, jeżeli potrafi roz
sądnie i pracowicie czasem swoim rozrządzać.

Autorka widocznie kładła nacisk na tę stronę 
rzeczy, bo wdaje się w różne drobne szczegóły 
gospodarskie studentek, które są może trochę za 
drobiazgowo traktowane, więc nie zajmują czytel
nika, ale są pisane z dobrą intencyą wykazania 
tej prawdy niezaprzeczonej, że kobieta najwyżej 
wykształcona może a nawet powinna zachować
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praktyczne cnoty kobiecości, które jej ułatwiają 
drogę życia zawsze i wszędzie. Ładny jest obra
zek łamania się opłatkiem dwóch przyjaciółek 
w wigilią Bożego Narodzenia.

Powróciwszy do kraju bohaterka powieści, któ
ra już jest doktorem medycyny, zajmuje się le
czeniem, jest więc użyteczną i na podstawie“ tej 
pracy swojej wiedzie tu życie szczęśliwe podnie
sione nad troskę o chleb powszedni, nie wytrą
cone z tej kolei nawyknień i stosunków swoich, 
przy których nie mogła by się utrzymać inaczej. 
Myśl przewodnia książki w stosunku do pracy ko
biecej w stanach towarzystwa wyższych jest do
brze pojęta i w zakresie talentu Teressy Jadwigi 
dobrz oddaną, przedstawia przecież położenie 
wyjątkowe, ograniczone do mniejszej liczby osób 
i warto by było, aby dorastające dziewczęta, 
zwłaszcza ze sfer ziemiańskich, otrzymały podo
bny wzór energii i pracowitości, który by pomógł 
do utrzymania się rodzin na starym, znojem dzia
dów i pradziadów przesiąkłym kawałku ziemi.

Najwięcej zajmującą z kolędowych książek te
gorocznych dla starszej już młodzieży jest z nie
mieckiego przełożona przez Karola Jurkiewicza, 
opowiadanie historyczne „Z dziejów odkrycia 
Ameryki-1 z szesnastu ilustracyami, napisane do
brze, wydane ozdobnie i razem tworzące tom gru
by i duży. Mimo to żaden z młodych czytelni
ków nie znuży się, nie znudzi czytaniem tej książ
ki, która i wiedzę jego rozszerzy i da mu zajęcie 
czasu bardzo przyjemne. Z punktu pedagogicz
nego wpływów książki na wyobraźnią młodego 
czytelnika, to przecież zarzucić tu trzeba, że sce
ny smutne skazywanych na śmierć przez Kolumba 
i jego wodzów Indyan, mogą działać ujemnie, 
zwłaszcza, że Kolumb występuje tu z natury rze
czy otoczony gloryą chwały, ale prawda to histo
ryczna i fałszować jej nie można. Część książki 
druga: „Pod chorągwią Korteza“ ma te same za
lety rozbudzenia wyobraźni młodego czytelnika, 
w kierunku wielkich dziejowych wydarzeń, wiel
kich nieśmiertelnych czynów ludzi dzielnego du
cha i śmiałej przedsiębiorczości, przecież i tu są 
sceny równie smutne gwałtów i nadużyć, niespra
wiedliwości, ale podnieta jest szlachetniejsza i nie 
sama żądza złota i sławy wiedzie tu zaborców 
państwa nieszczęśliwego Montezumy. Podbój 
ma tu za, hasło swoje niesienie wiary chrześcijań
skiej między pogański lud azteków, który bó
stwom swoim składał ofiary krwawe mordowa
nych tysiącami łudzi. Kortez z krzyżem w ręku 
dopuszczał się przecież okrutniejszych jeszcze 
gwałtów, bo niosąc tym dzikim narodom Ewan
gelię: prawo miłosierdzia i win odpuszczenia, ką
pał się we krwi mordowanych i chrześcijańscy 
rycerze nie występowali tu bezinteressownie, po
wiedzieć też można, że i Europejczyk był jeszcze 
wtedy istotą dziką.

Część książki trzecia: „W złotodajnej Perawii“ 
to rzecz ta sama na tle tylko innym: podbój Euro
pejczyków, gnanych chęcią zysków i łupów złota 
wydzieranych okrutnie ludowi zamieszkującemu 
zaiosłe dzikiemi lasami przestwory. Pierwszym 
europejczykiem, który tu zawitał, był hiszpan, 
Nunez Balboa, który mając pod wodzą swoja stu 
dziewięćdziesięciu hiszpanów i dziewięćset indyan, 
oraz kilkanaście sfor brytanów, przybywał, chrze
ścijanin, polować tu na ludzi, których pragnął 
złupić z posiadanego złota. Przebył z tym orsza
kiem swoim łańcuch gór wyniesionych tu na 
siedmset metrów nad morzem i z tej wysokości 
raz pierwszy wzrok jego ujrzał niezmierzone zwier
ciadło Oceanu. Było to w d. 20 Września 1513 r., 
skoczył z chorągwią Kastylii w ręku w jego fale 
i objął w posiadanie ojczyzny swojej nowo od
kryte wody i oblewane przez nią lody—od pół
nocnego do południowego bieguna. Krajowcy 
opowiadali im chętnie o daleko, daleko, w stronie 
południa położonym kraju, a między słuchaczami 
znajdował się pewien rycerz hiszpan z rodu, który 
postanowił puścić się na morze dla dalszych po
szukiwań złota i chwały a wymowny i pełen za
pału umiał znaleźć sobie towarzyszy, którzy po
szli za nim, aby lata całe błąkać się wzdłuż wy
brzeży, dążąc wciąż w stronę południa, walcząc 
z głodem i naturą, zindyanami. Dotarł nareszcie 
do najpotężniejszego państwa Ameryki ówczesnej, 
do Peruwii, rzucił się zuchwale z garścią tak

M G Ł A.
Powieść oryginalnie napisana

przez

M. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

W pewnych naturach wrażliwych, rozstrojonych 
zwłaszcza nerwowo, zachodzą często zmiany tak 
nagłe i tak niespodziewane, że ludzie, jak Gajski, 
sami sobie sprawy z nich zdać nie umieją.

To opowiadanie Zenona, z taką cyniczną otwar
tością skreślające stosunek jego do Boryniczów, 
podziałało na Gajskiego, jak dmuchniecie w oczv 
lunatykowi.

Nie spostrzegł się sam, iż wszystkie krańcowe 
teorye wygłaszane przez Grotwicza, które mu 
śmiałością swoją imponowały dotychczas, olśnie
wały paradoksami, zostosowane i ujawnione nagle 
w życiowej praktyce, w takim fakcie konkret
nym, rzeczywistym, spełnionym, nabrały jakiejś 
ohydy, przewrotności, odepchnęły go silnie od 
tego samego człowieka, który jako teoretyczny gło
siciel i wyznawca swoich zasad wydawał mu sie 
wielkim,—jako ich praktyczny wykonawca bar
dzo nizkim i marnym.

Argumentom jego sprzeciwiały się wrodzone 
instynkta Gajskiego i ta cząstka lepszej natury, 
odziedziczonej po matce, która bez rozumowania 
bez filozofii, po prostu złe złem, dobre dobrem 
nazywała a różnice między niemi odczuwała ser
cem.

śmiałych jak on, jak on łupów złota żądnych to
warzyszy, którzy znaleźli go tutaj tyle, że rozgłos 
o zdobyczach Pizarra doszedł do ojczystej jego 
krainy i nowe zastępy zuchwałych, z niczem nie 
liczących się awanturników, rzuciło się na nie
szczęśliwe krainy. Wodzem był tu starzec już 
siwobrody, Pedro Alkan i wśród tłuszczy ciągną
cej za nimi znajdowały się kobiety, dzieci, wie
ziono na wozach zapasy towarów, za które naby
wano żywność i tak wśród sporów a często i walk 
krwawych między sobą, wśród trudów niesłycha
nych, czynów męztwa i okrucieństw, wołających 
o pomstę do Boga, bogata w najpyszniejsze dary 
natury—bogata zwłaszcza w złoto i srebro Peru- 
wia została zdobytą przez Europejskich awantur
ników, co wszystko autor opisał w sposób bardzo 
zajmujący i w pewnym zakresie oświecający wie
dzę młodego czytelnika a tłumacz oddał to bardzo 
dobrze, tak czystym i pięknym językiem, że czy
tając nie czuje się bynajmniej iż to jest prze
kład.

Przecież ze stanowiska pedagogicznego podnosi 
się tu zarzut jeden i to ważny: czy nie oddziała 
ujemnie na wyobraźnią młodą to uganianie się na
miętne za zdobyczą złota głównie — te okrucień
stwa srogich podboi dla złota dokonanych? Ci 
dzielni rycerze, te napływające ich tu mnóztwa— 
ich trudy i walki czy dadzą sercu młodego czy
telnika uderzyć goręcej, czy rozbudzą w nim tę 
fantazyą szlachetnie górną, jaką budzić by mogły 
obrazy podobne z innym przecież gruntem moral
nym, niż namiętny połów złota? Wprawdzie rzecz 
jest historyczna i podobne popularyzowanie histo- 
ryi daje młodym czytelnikom najpożyteczniejsze 
czytanie, bo nietylko zdobywają tu sobie cóś wie
dzy w tym kierunku, ale myśl młoda odrywa się 
od płaskiej powszedności życia, przecież względy 
moralnych oddziaływań powinny być bardzo pil
nie strzeżone w książkach dla młodzieży, bo wpły
wy to są bardzo silnie działające na umysły świe
że, na wyobraźnią zwykle bardzo żywą, bo nie 
zużytą i zrywającą się dopiero do lotu.

M. 1.

Miał wrażenie, jakgdyby po raz pierwszy po
zwolono mu powąchać kwiat jakiś niezwykłych 
kształtów i olśniewającej barwy, o którym nasłu
chał się tyle w wykładach professorskich swojego 
mistrza, a którego odrażający zapach wstrętem go 
przejął.

Kiedy słuchał Grotwicza, rozwijającego ciętym 
stylem swoje idee i poglądy w dyskussyach ze 
słabszymi oponentami, ulegał mu, zdawał sie 
być przekonanym do głębi; jego sarkazm, jego 
sceptycyzm hypnotyzowały umysł Franka, niby 
owe migotliwe zwierciadełka ustawione, jako wa
bili na skowronki.

— To łeb!... to głowa!... co to za człowiek! — 
powtarzał sobie wtedy z zachwytem niemal, ale 
gdy Grotwicz pierwszy raz wywabiony na osobi
stą spowiedź, zaczął mu opowiadać sam o sobie, 
sadząc się umyślnie na jeszcze jaskrawsze tony 
swego cynizmu, i przyznając do tego, co zrobił, 
w Gajskim nastąpił przewrót nagły przy zesta
wieniu pięknych słów z brzydkiemi czynami i wte
dy powiedział sobie:

— Cóż to za szubrawiec!...
Do jasnego ocenienia Grotwicza brakowało mu 

dotąd drugiej strony medalu, a kiedy mu przypa
dek ją odsłonił—mgła się rozdarła i ujrzał przed 
sobą coś brzydkiego i wstrętnego, co było wciele
niem teoryi w realne kształty życia.

— Patizaj — mówił mu jakiś głos wewnętrz
ny—to to tak wyglądają owe nauki i frazesy two
jego mistrza, zastosowane w praktyce. A tyś się 
łudził, że to i mądre, i piękne, i niepospolite, i 
śmiałe, i takie nowe; dawałeś się porywać dyale- 
ktyką, zdawało ci się, że taki Zenon to jakieś po
prawne wydanie człowieka, coś innego, a więc i 
wyższego, i lepszego, i doskonalszego od ciebie i 
od tobie podobnych. A tymczasem to szubrawiec 
pospolity, który do swoich marnych czynów i in
stynktów podorabiał tylko teorye i podszywa się 
jakiemiś urojonemi aspiracyami, jakiemiś nowenn 
ideami o dążeniu do prawdy i wyswobodzeniu 
się z pod przesądów. Wszystko uznał za przesąd, 
bo mu z tem najwygodniej. A tyś go głupcze 
miał za proroka, za mistrza, za wzór nie do osią
gnięciu!... Kretyn byłeś; on ma słuszność, że cię 
tak teraz nazywa, nie masz się o co obrażać.

Rozeszli się tego dnia bez pożegnania i obaj 
czuli, że pękło między nimi coś, co ich z sobą do
tąd wiązało i zbliżało.

Grotwicz wyszedł, splunąwszy z pogardą i mru
knąwszy na progu zirytowany:

— I ja z takim bydlakiem żyłem w przy
jaźni!...

Gajskiemu pierwszy raz w życiu zaświerzbiała 
czegoś ręka; gdyby mu jeszcze słowo powiedział, 
byłby go za kołnierz chwycił i za drzwi wy
rzucił.

Został sam, zamknął się na klucz i wzburzony 
rozmyślał, chodząc w kółko po swoim pokoju, jak 
wilk po klatce.

Było mu źle; czuł, że ma gorączkę i że mu gło
wa pała a w ustach zasycha. Poszedł do szafki 
z książkami, otworzył ją, i z biblioteki, która 
mu służyła za podręczną piwniczkę, wyjął butel
kę wina; jialał sobie całą szklankę i wypił.

To go jeszcze bardziej rozgrzało, zdjął krawat, 
odpiął kołnierzyk, bo mu się zdawało, że go dusi 
J , zacisniona obroża,—zapalił papierosa i znowu 
chodził.

Nie umiał się wyplątać z tych sieci pogmatwa
nych myśli, które go osnuwały coraz bardziej.

— Po jakiego licha ja się tak bardzo tem przej
muję!— mówił sobie — Grotwicz jest szubrawcem 
to i cóż?,., niech sobie będzie. Nie potrzebuję go 
znać więcej... Gardzę nim!... będę się obywał bez 
niego. Wielka rzecz!

Zatrzymał się i znowu sobie wina nalał do 
szklanki.

1 rzyszła mu jednak myśl, że z kimś przecież 
zyc trzeba.

lrzeba?.. dlaczego trzeba?—rozumował, pa
ląc jednego papierosa po drugim; — można się 
przecież obyć bez ludzi. Na co mi ludzi?., sam 
sobie nie wystarczę, czy co?.. Żeby potem znaleźć 
drugiego jakiego Zenona, tylko głupszego, który 
mnie będzie nudził i w końcu okaże sie także 
szubrawcem?.. Nie potrzeba, nie potrzeba, nie 
potrzeba. 1 ’
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Mimo to, czul, iż taka samotność, mczem nie 
wypełniona, bezczynna, bezcelowa, apatyczna ma 
w sobie coś nieznośnego.

— I to się nazywa życiem!., tfu! — szepnął pół
głosem sam do siebie. — Robić mi się nie chce, 
ale i nie robić mi się już przykrzeć zaczyna. 
Czyżby ta moja stara miała słuszność, że w życiu 
trzeba mieć koniecznie jakiś cel przed sobą?.. Ja
ki?.. Sadzić kartofle, stawiać stodoły, siać owies 
dla koni a żyto dla ludzi, siedzieć na wsi i co rano 
wyzierać oknem, czy się nie zanosi na słotę, aby 
siano nie wymokło, lub na spiekę, aby buraków 
nie wypaliło?., piękny cel, ale nie dla mnie. Więc 
co?., chodzić tak z kąta w kąt i wędzić się w dy
mie, i gadać do siebie, jak waryat?.. także piękny 
cel, ale mi się już znudził. Więc co?..

Stanął przed lustrem i spojrzał na swoje po
liczki rozpalone, oczy zapadłe, ale iskrzące jakoś 
niezdrowo, usta skrzywione z niesmakiem i włosy 
w nieładzie, bezwiednie powicbrzone palcami, 
na szyję obnażoną i gorzko uśmiechnął się do 
siebie:

— Czy ja nie wyglądam, jak szubienicznik, 
urwany ze stryczka?..

Zwiesił głowę i myślał dalej.
—- Co mi jest?., coś mi się stało, nie rozumiem 

siebie. To zupełnie tak, jakbym wypłynął na 
głębie i zgubił wiosło. Ba, żeby choć jaka tala 
sama mnie poniosła, mniejsza o to dokąd, byle 
dalej; ale ani fal, ani bałwanów, ani wiatru, tylko 
mgła i cisza. Miła sytuacya, niema co mówić!

Aż się sam zdziwił, że westchnął tak głęboko; 
nie przypominał sobie, aby kiedy wzdychał w ten 
sposób.

' Strzyknęło mu coś w ramieniu i ból go ocucił 
z zamyślenia; zaczął sobie rozcierać ramię i zrobił 
uwagę:

— Ten Krempel jednak ma słuszność, żem 
zdechlak. O, co to za ramię!., albo to ramię?., to 
jakiś piszczel bez mięsa i muskułów. Tfu!... chudy 
jestem, jak szczapa.

Podszedł do lampy, wyciągnął obie ręce i za
czął się im przypatrywać. Uderzj ł go ich blady, 
bezkrwisty wygląd, palce długie, trochę drżące, 
wydelikacone, żyły nabrzmiałe pod cienką, jakby 
pergaminową skórą, dłoń szklista i pomarszczona.

— O, albo to ręce! — szeptał — albo to ręce!. , 
takiend rękami można co robić!., chyba za klapki 
na muchy je używać.

Zacisnął pięść, jakby się chciał przekonać, czy 
dużo ma w niej siły, wzruszył ramionami i wrócił 
znowu do lustra.

— No i co dalej?... — powtarzał— i nic?... nic 
więcej?... a to dużo!

Roześmiał się głośno, odwrócił i poszedł rzu
cić się na nierozebrane łóżko; ręce założył pod 
głowę/oczy zamknął i próbował zasnąć.

Z wzburzoną krwią napływały mu do mózgu 
wszystkie jady i narkotyki pochłaniane z książek, 
z rozmów, z nauk Grotwicza, bezładny chaos re- 
flexyj, wspomnień, uwag nad samym sobą, po
kruszone odłamki teoryj oderwanych i życiowych 
faktów mieszały się w jego mózgu.

Po raz pierwszy nie mógł zasnąć spokojnie i 
głęboko.

Opuścił go najważniejszy 
nudnego życia do—minimum

tak długo ukrywać co przed mamą, a ja nigdy 
nic takiego nie miałam w tajemnicy, czegoby ma
ma nie wiedziała od razu.

On się jej już nieznośnym wydaje z tem usta- 
wicznem zwlekaniem; przychodzi teraz wprawdzie 
po trzy razy dziennie, niby pod pozorem troskli
wości o swoję pacyentkę, którą bierze zawsze za 
puls, obsłuchuje, przykładając ucho do piersi lub 
do pleców, zaleca zawsze jedno i to samo, a na 
zapytanie:

— No, jakżeż pan dziś mamę znajduje?—odpo
wiada ni to, ni owo.

Genia zaś uśmiecha się do niego i dodaj e:
— Prawda, że lepiej?... prawda?... a widzi pan, 

pan jest niedobry,tylko umiesz straszyć ludzi. Wa
sza cała medycyna nic nie warta. Od czasu, jak 
ja mamę wzięłam w swoję kuracyą i zaczęłam na 
intencyą jej wyzdrowienia suszyć co sobota, za
raz się poprawiło.

Krempel nie chce jej psuć illuzyi, więc tylko 
patrzy na nią i głową kiwa i przytakuje, jak 
dziecku:

— Prawda, prawda moja panienko; wszystko 
prawda, co pani mówi, choćby nawrt nie było 
prawdą.

co ma znaczyć?... także!...

środek na skracanie

kilku dni panuje ja- 
się chorej stanowczo

U Pawłockich na górze od 
kaś dziwna atmosfera; niby . _
polepszyło i to wszystkich raduje, a jednak Bóg 
wie, co się matce stało, jakaś smutna, apatyczna, 
zamyślona.

Nie odzywa się prawie do nikogo, tylko sie
dzi z oczyma utkwionemi w ziemię albo we wła
sne kolana i zdaje się być obojętną na wszystko, 
co się dokoła niej dzieje.

Genia promienieje jednak, jak słonko; świecą 
w niej wszystkie myśli, a serce się uśmiecha nieu
stannie. -

Prawie, prawie sprzeniewierza się matce, myśląc 
o swojem szczęściu i o Kremplu, ale myśl o uko
chanym łączy się tak ściśle z myślą o tej naj
droższej, najukochańszej, jedynej, że ich dwoje 
wypełniają tylko jej główkę i serce rozmarzone.

— Mój Boże, kiedyżmy raz tej mamie powie-1 Robi przeto formalną scenę narzeczonemu i 
my o wszystkiem? — pyta narzeczonego: - ja już | grozi mu, że rozmawiać z nim nie będzie, że go 
nie wytrzymam dłużej. Pan myśli, że ja umiem

od

widzieć nie chce, jeżeli jej każę dłużej z tą ta
jemnicą chodzić po świecie.

Nalega wreszcie tak, że chcąc nie chcąc, musi 
ustąpić.

Postanawiają wreszcie, iż wieczorem powiedzą 
wszystko matce, potem dopiero ojcu a dzieciom 
to na samym końcu.

Krempel ma przybyć o siódmej. Genia spo
gląda ciągle na zegarek i niecierpliwi się, że te 
wskazówki łażą powolniej od ślimaka. Nałożyła 
matce świeży czepeczek, ubrała ją w nowy szla
frok, który wczoraj właśnie uszyła dla niej, za
wiązała jej jakiś kremowy fular na szyję; chce, 
aby mamusia była na taką uroczystą chwilę wy
strojoną. Sama wdziała swą czarną sukienkę ze 
stanikiem, włożyła nawet korale, ufryzowała sobie 
grzywkę i wygląda prześlicznie z temi rumieńca
mi na licach, świeżutka, jak poranek majowy.

Bije akuratnie siódma na ściennym zegarze, 
który syczy, warczy, chrypie zawsze tak jakoś 
przy uderzaniu godziny, jakby ją wyszczekiwał ale 
nie wydzwaniał.

— Ach, ten zegar, to taki cham! — powtarza 
zwykle Genia, rzucając na niego spojrzenie za
gniewane; wyrzuciłaby go już dawno za okno, 
gdyby jej nie było żal wydatku na sprawienie 
nowego.

Pawłocka patrzy na córkę i poznaje po niej, że 
jest jakaś inna, niż zwykle.

— Coś ty dziś taka niespokojna?—-pyta ją sła
bym głosem—czekasz na kogo?

Genia odwraca główkę i starając się być ob 
jętną, odpowiada:

— O siódmej ma przyjść doktór.
— To przyjdzie; on się nigdy nie spaźnia.
W tej samej chwili słychać dzwonek u drzwi 

i Genia biegnie do przedpokoju na spotkanie 
Krempla, którego jakby z wyrzutem wita sło
wami:

— A ślicznie, już dziesięć minut po siódmej!...
Podaje mu rączkę i staje przy nim tak blizko, 

że prawie opiera się o niego. W przedpokoju jest 
ciemno, tylko z podwórza przez okno wpada tro
chę blasku z latarni, która sie świeci nad ich 
sienią.

Główka dziewczyny nachyla się ku narzeczone
mu instynktownie a on składa na jej czole długi, 
gorący, miłosny pocałunek, pod którego wraże
niem dziwna błogość opływa ją całą.

— Zaraz pójdziemy do mamy,—szepcze mu do 
ucha— dobrze?

Zamiast odpowiedzi przyciska ją mocniej do 
siebie i całuje w zamknięte oczy.

Po kilku chwilach wchodzą oboje do pokoju 
matki; Genia nie wie jak i dlaczego wzięła go pod 
ramię poufale i prowadzi do chorej, która wcale 
tem nie zdziwiona, wyciąga rękę ku kochanemu 
doktorowi, jak do najmilej widzianego gościa, co 
jej przynosi chwilę nadziei i uspokojenia.

— Dobry wieczór, konsyliarzu, — mówi na po
witanie.—Nie widzieliśmy się tyle godzin.

Genia puszcza ramię doktora, zniża się do ko
lan matki i całuje ją w rękę; czając się za porę
czą fotelu zaczyna nieśmiało, dziecięcym, pie
szczotliwym głosem:

— Mateczko, my mamy mateczce coś powie
dzieć.

Pawłocka nie rozumie, do czego to zmierza.
— Czy aby co dobrego, moje dziecko?—pyta.
— O, bardzo dobrego; zobaczy mamusia, że 

mamusię to ucieszy. To niespodziankal...
Głos jej drży; zrobiła wszystko, co do niej na

leżało; serce jej tak mocno bije, że omal stanika 
nie rozsadzi.

— No, niechże pan teraz mówi! — zwraca się 
szeptem do Krempla.

Oboje jednak są tak pomięszani, że słów zna
leźć nie mogą, jakby chodziło Bóg wie o jakie 
straszne wyznanie.

—- Mateńko! — przymila się dziewczę, pochy
lając główkę do kolan matki i nieznacznie mru
gając na narzeczonego, jakby go ośmielała:

— No, mówże pan nareszcie, czegóż pan stoisz, 
jak figura!...

Krempel schyla głowę i składając pocałunek 
na ręce Pawłockiej, odzywa się:

0... a to znowu 
Kiedy prawda to prawda; przecież dwóch prawd 
niema na świecie,—mówi z minką umyślnie nadą- 
saną i jakby urażona odwraca od niego główkę, 
ale ź pod oka patrzy, czy się nie obraził. Za nic 
w świecie przecież nie chciałaby mu zrobić przy
krości.

Krempel zaś uśmiecha się do niej poczciwie, 
ale wzdycha czegoś przytem.

Pawłocka nie bierze udziału teraz w rozmowie 
z nikim; siedzi nieruchomie, cicha, milcząca, jakby 
się bała odezwać—zdaje się tylko rozmyślać.

Od czasu do czasu podejdzie do niej które 
z dzieci, połasi się, jak kociak, pocałuje ją w rę
kę, szepnąwszy tylko czule: „mamusiu!...“ i odej
dzie, aby jej nie męczyć, bo Genia na to nie po
zwala.

Ona sama krząta się jedynie przy chorej i jest 
na jej wyłączne usługi; niekiedy, widząc tę zadu
mę i ten głęboki, smutny jakiś, wyczekujący wy
raz twarzy, podchodzi do niej, klęka przy jej fotelu 
i zaglądając w oczy, pyta troskliwie:

— Moja mamusiu, czy tobie co jest?... czy cię 
co boli? czemu ty tak milczysz ciągle, o czem ty 
tak myślisz, moja mateczko?...

Chora próbuje się uśmiechnąć najłagodniej, jak 
tylko może i uspakaja córkę:

— Nic mi nie jest.
— Na prawdę nic?
— Na prawdę.
— Jak mnie mamusia kocha?...
Matka delikatnie gładzi jej włosy na skroniach 

i odpowiada skinieniem głowy; ale patrzy tak ja
koś na Genię, że jej łzy cisną się do oczu.

I dziewczyna obejmuje ją w pół, przytula twa
rzyczkę swą do jej piersi z rzewną pieszczotą a 
ucho skierowuje umyślnie w stronę tego biednego 
serca, w którem zdaniem doktorów siedzi ta cała 
brzydka choroba, która im wszystkim tyle niepo
koju sprawia.

Kiedy usłyszy, że to serce bije, jak zegarek na
kręcony, uspakaja się i myśli:

— Przecież to nie może być, żeby się tam coś 
zepsuło. 0, jakto słychać: buch, buch, buch!... 
tak, jak u każdego z nas. Mój Boże, mój Boże, 
kiedyż to raz zupełnie dobrze będzie, przecież 
musi być lepiej kiedyś!..

Zapomina o tem, co jej Krempel powiedział, że 
sercowe choroby w tukiem stadyum bywają nieu
leczalne. Zapewne, medycyna nie ma na to środ
ka, ale Pan Bóg to większy doktór od wszyst
kich, bo on robi cuda.

Niech tam sobie Krempel mówi, co chce, nie 
można dłużej ukrywać przed matką, że się oświad
czył. Jakżeż to może być, ‘żeby ona tak późno 
o tem się dowiedziała?... ona ich przecież musi 
pierwsza‘pobłogosławić, to ją zaraz ożywi, ocuci 
z tej przykrej zadumy, to ją może uleczy 
razu.
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— Przyszliśmy przed panią wyspowiadać się 
z naszej tajemnicy.

Chora podnosi na niego oczy i wzrokiem go 
pyta, co to ma znaczyć?...

— Cóź to za tajemnica? — szepcze, uśmiecha
jąc się do doktora.

— O, to wielka tajemnica, mamusiu, — odpo 
wiada Genia, spoglądając z pod oka na matkę,— 
to taka tajemnica, źe tylko ty i tatko może o tern 
wiedzieć.

— Widzi pani—mówi Krempel, trzymając cią
gle w obu dłoniach rękę Pawłockiej — jakoś to 
tak się zrobiło, źeśmy się... z panną Genią... po
kochali, — dodaje powoli, delikatnie, jakby ją 
chciał na tę wiadomość przygotować.—I daliśmy 
sobie słowo, źe się pobierzemy. Oto cała nasza 
tajemnica.

Po twarzy chorej przebiega nagle błysk, jak
by gasnącej lampy, otwiera szeroko oczy, któ
re zachodzą Izami, ręce jej drżą, usta drżą, 
pierś podnosi się, jakby wchłonąć chciała po
wietrze z całego pokoju, przez chwilę nie może 
przyjść do siebie, nie może głosu znaleźć, nie 
może uwierzyć własnym uszom; spogląda na te 
dwie głowy, które się przed nią skłoniły i tulą 
do jej drżących kolan, czekając, żeby na nich 
położyła ręce z błogosławieństwem, a jej jakaś 
światłość wielka, jakaś błogość niebiańska spły
wa w duszę, serce uderza silniej radością, ja
kiej nie spodziewała się już doznać w tem ży
ciu, pełnem tylu cierpień i tylu udręczeń.

Łzy, płynące dotąd ukradkiem spływają jej 
teraz po licach, ale łzy jakieś słodkie, rozkosz
ne, łzy szczęścia.

— Moje dzieci, moje dzieci—mówi głosem na 
poły żałosnym, na poły zachwyconym — niechże 
was Bóg najwyższy...

Ostatniego słowa jednak nie może dopowiedzieć, 
silna czkawka przerywa jej mowę, ręce drgają, 
głowa opada nagle na piersi; i milknie nagle, jak
by jej głos niewidzialna ręka zdławiła w krtani.

— Mami», mamusiu,—Jezus Marya, co mamu
si się stało! — zrywa się z krzykiem przerażona 
Genia, podczas gdy Krempel przestraszony i za
niepokojony , przytyka ucho do lewego boku 
chorej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.

CX1II.

Te Panny (Le vergini), koinedya w 4-eh aktach, autor 
Afai-co Praga, tłómaczona z włoskiego—w Teatrze Roz
maitości, ii. 5-go Grudnia. Hedda (iabler, sztuka w 4-cli 
aktach, z norwegzkiego Henryka llsena, w Teatrze Wielkim,

d. 10-go Grudnia.

Pierwszy raz dopiero nazwisko Marka Pragi 
zjawia się na afiszach warszawskich. Jest to jeden 
z wybitniejszych dziś Włochów, w ogóle nie jaśnie
jących talentami dramatycznemi—w dobie obecnej; 
ale wybitności tej nie widać na jego Pannach: ko
medya, jako utwór sztuki, niezależny od pobudek 
twórczych ma więcej zręczności, znamionującej 
robotnika dla sceny, niż siły, świadczącej o talen
cie do dramatu.

Praga ma być realistą, to znaczy pisarzem nie- 
przebierającym w objawach życia wprowadzanych 
do sztuki i wprowadzającym do niej z zamiłowa
niem te, z których wyskakuje la bete humaine, czy- 
to w obrzydliwości swojej, czy w obojętności mo
ralnej, czy wreszcie w fizycznem tylko i fizyologi- 
cznem istnieniu. Takiego realizmu w nowej ko- 
medyi nie widać, a jeżeli go w czem dopatrzyć się 
można, to chyba w samym temacie, ukazującym ro
dzinę z matki i trzech jej córek na poziomie 
wcale nie wybrednej moralności. Tu przecież, 
zdaniem mojem, nie autor szukał przedmiotu, 
ale przedmiot poszukał autora. Cały sposób opraco-

wania Tych panien pozwala mi mniemać, że Praga 
zabierał się do swej komedyi, nie z animuszem 
sekciarskimtej lub owej szkoły artystyczno-psycho- 
logicznej—jaką jest np. szkoła Zoli, szkoła teatru 
Antoine'a w Paryżu, „Freie Bühne“ w Berlinie lub 
włoskich Werystów (oni jedni tylko mają w so
bie prawdę!) do których i Pragę zaliczają — ale 
z sercem i umysłem satyryka pragnącego złe do
strzeżone w społeczeństwie wychłostać. Chłosta 
mu się nie udała; nie winien temu jednak ani nad
miar ani niedomiar realizmu: winien jest niedo
stateczny rozwój siły twórczej. Praga umie malo
wać zjawiska,—nie umie rzeźbić człowieka, w ko
medyi zaś poważnej, satyrycznej, to rzeźbienie, 
nadające charakterom głębokość, a od pewnego 
punktu i oryginalność—jest niezbednem dla dzieła, 
które ma zająć i wzruszyć.

Nie umie Praga plastycznie przed oczy stawiać 
charakterów zwracających na siebie uwagę samą 
swoją bryłowatością. Niema nawet w jego sztu
ce choćby tylko zarysowanych, ale przytem konie
cznie już oryginalnych postaci — koniecznie, bo 
gdy już raz rysunek zrobiony jest na płaszczyźnie, 
za brak rzeźby wynagrodzić może widza tylko 
rysunku oryginalność. Cóż więc umie, co może, 
nowy dla nas autor? Umie patrzeć na zjawiska 
życia, rozumieć je i odtwarzać, umie się ruszać po 
scenie: ma znajomość scenicznośei, ma pewien kunszt 
effektów, okazujących się tutaj we finałach aktów, 
jakgdyby tradycye włoskie z opery przenieść się 
cbciały do dramatu. Komedya Pragi obywa się 
bez komizmu, dowcipu w niej ledwie na pokaz, 
humoru wcale, konceptów trochę, więcej sarkaz
mu, a najwięcej stylistycznej dosadności w wyra
żeniach. Słabą satyryczność Tych panien do resz
ty zaciera we wrażeniach słuchacza dramat serc, 
poważny, nawet tragiczny, rozsnuwający się na tle 
z obyczajów współczesnych wytworzonem. Lu
dzie komedyi nie mają oryginalności, są ubodzy, 
szarzy i płytcy—przeciętniludzie jednego z więk
szych miast włoskich. Ludziom dramatu sama 
już niezwykle naprężona sytuacya nadaje indywi
dualną wyrazistość, ale własny psychologiczny 
ich ciężar gatunkowy nie jest zbyt wielkim.

Bajka w Tych Pannach zbliża je ogólnym pomy
słem nieładu w domu i w duszach do Rodziny 
Benoitonów: tylko tam, w sztuce Francuza, czuć 
pałające ciepło życia, widać ludzi żywych i proces 
ich upadku udramatyzowany przez objawy wła
ściwej mu psychologii; tutaj, u Pragi, wszystko 
odbywa się na zimno, jakby na zadany temat, 
a same dusze są tak wątłe, maluczkie, źe upadek 
ich nie wzbudza zajęcia, bo nie może już być 
upadkiem, jeno ześlizgnięciem się w dół. Jedua 
tylko Paulina, najstarsza córka p. Delfiny Tossi, 
ofiara namiętności, żywiej zajmuje i dla niej to- 
autor wytworzył ów dramat zaczepiający o kome- 
dyą. Jest to kobieta nieszczęśliwa, a przytem na
tura głębszai delikatna, subtelnemi, w stosunku zaś 
do egoizmu odśrodkowemi rządzącą się pobud
kami. Kochając np. szczerze człowieka (Dario), 
którego niegodną się czuje, a, jak owa w Odwie- 
iZ^/nacÄBrandesa, nie śmiąc mu nieszczęścia swój ego 
wyznać, pragnie jego czystą dłoń uchronić od bru
dnego dotknięcia niegodziwca Vercelliniego, który 
przesuwa się tylko jak cień w samym początku 
sztuki, i teraz dopiero w końcu III aktu ma 
wejść na scenę i wszedłby istotnie, gdyby mu 
Paulina drzwi nie zagrodziła. Ten właśnie gwał
towny jej poryw sprowadza skutek, jakiegoby 
oczekiwać można tylko od rdzennej, ale bez boha
terstwa na wierzch wybić się niezdolnej uczciwo
ści. Ukochany Dario nie potrzebuje już słów, zwie
rzeń, spowiedzi: wie wszystko, wie czego wiedzieć 
nie pragnął, co jednak wiedzieć potrzebował, je
żeli obie strony miały z dobrą wiarą stanąć przed 
ołtarzem.

Ostatecznie iści się nad tą Paulina, najlepszą 
z trzech córek pani Tossi, prawo zarazy moralnej: 
powietrzem takiem, jakie w domu jej panuje, 
cnota długo oddychać nie może. Dobre jest zesta
wienie jej rozpaczy z sowizdrzalską lekkością jej 
siostry Nini, która nie pojmuje nawet, jak można 
zamyślać się i smucić — ona, co skończy na przy
jęciu engagement do jakiejś operetki wędrownej 
i, jak teraz w zakończeniu aktu Ii-go, zawsze 
na ziemię aż pokładać się będzie ze śmiechu nad

tą rozpaczającą siostrą—waryatką: uosobiona pło- 
chość. Jestto moment silnie przemawiający w sztuce.

Pra»-a zakończa swe Vergini inaczej, niż niezna
ny jeszcze autor konkursowej Nauczycielki, która 
podobała się bardzo w Warszawie. Tam doktor 
Barski nie cofa się przed małżeństwem; tutaj Da
rio skalę zamiarów swoich tak znacznie zniża, iż 
jego rozmówienie się ostateczne z ukochaną, będąc 
dla Pauliny srogą karą za przeszłość, dla niego 
samego i przeciwko niemu jest aktem oskarżenia 
o cynizm bryzgający na tak świeżą jeszcze prze
szłość własnego serca. Cynizm ten w żaden spo
sób nie przypada do tego charakteru. Kunsztu effek- 
townych finałów, chciał autor dowieść i w za
kończeniu całej sztuki: Dario nasadza kapelusz 
na głowę i na znak pogardy w kapeluszu z pokoju 
ukochanej wychodzi. Eftekt taki jest tylko lichą 
sztuczką. Niegodna propozycya powinna była sub
telną Pauline razić jakby piorunem, a zakochany 
uczciwie z pewnem bohaterstwem serc młodych, 
lekceważących społeczeństwo i opinią musiał być do 
takiej niegodziwości niezdolnym. Zwrot końcowy 
zaokrągla wprawdzie pomysł Tych Panien, pogłę
bia go niewątpliwie i roziskrza przeznaczenie cią
żące na złych gniazdach; ale autor miał obowiązek 
dla iszcząceg o się tu prawa moralnego, dla spra
wiedliwości przywracającej równowagę, innego 
poszukać wcielenia, innego organu. Dario, aż do 
owego kapeluszowego finału, jest zanadto zako
chanym, zbyt czystym i uczciwym.

Z innych postaci żadna nie przykuwa uwagi. 
Mama Tossi jest nader pospolitym nietoperzem 
kobiecym. Vittorio Olgiatti, — sensat, rezoner 
i libertyn, przypominający typowego doktora ko
medyi włoskiej, margrabia Zappi, stary zdechlak, 
zamiast o grobie myślący jeszcze o kobiecie; 
Corrado Cantoni, nie myślący o niczem i nic też 
nie robiący w sztuce; fryga Selena, trzecia córka 
pani Tossi—same nazwiska, same frazesy lub rysy 
już wytarte, ani jednej indywidualności duszą 
własną żyjącej.

Te Panny nie wygrały sprawy u naszej publicz
ności. Zdolni do spostrzegania rzeczy głębszych 
wcale ich tu nie znaleźli; niezdolni daremnie spo
dziewali się czegoś z pornografii; ani jedni ani 
drudzy nie bardzo się zabawili komedyą a wzru
szyli dramatem. Moźeby utwór zyskał na tem, 
gdyby zamiast pani Borkowskiej mamą Tossi, 
a zamiast p. Nowickiego Dariem był kto inny; 
niezawodnie też panna Marcello — zbierająca wła
śnie bukiety w Nauczycielce,—zagrałaby lepiej 
Paulinę od panny Noiret; ale tak podnosząc war
tość samego przedstawienia, nie wkupiłoby się 
jeszcze sztuki Pragi w łaski publiczności.

P. Rapacki przepysznem ucharakteryzowaniem 
się na starego zbereźnika dowiódł swego mistrzow- 
stwa w tym powiecie sztuki scenicznej—a powiat 
nie jest przecież jeszcze całą krainą — zrobił je
dnak, już nie starość, lecz próchno wręcz niepra
wdopodobne. P. Nowicki stara się być coraz lep
szym, powinien jednak ciągle jeszcze, niezmordo
wanie pracować nad głosem swoim, nie szczędzić 
ani miechów, którym przecież nie braknie siły, ani 
samego organu głosowego, któremu natura nie 
odmówiła młodzieńczej brzmienności. Głos cią
gle jeszcze dopuszcza się jednego z siedmiu grze
chów głównych: ucieka od pracy i ciągle jeszcze 
najwaźniejszem zadaniem artysty jest odważne 
pogłębienie go i wyróźniczkowanie, zaopatrzenie 
w regestra wrażeniowe i uczuciowe, zastosowane 
do wymagań, do nakazów żywego życia, gdzie 
przecież każdy ruch, każde drgnienie, każdy stan 
psychiczny ma swój umyślny regestr głosowy. 
Deklamacya p. Nowickiego jest jeszcze za płytką, 
za ubogą, trzyma się ciągłe jednego poziomu. 
Weszło już w nią trochę ciepła — nieehżeź go bę
dzie jaknajwięcej, a przy niem i jaknajwięcej też 
głosu! P. Nowicki ma go w sobie, tylko wydobyć 
go z siebie na wierzch potrzebuje.

Nowe wystąpienie Ibsena na scenę warszawską 
nie podniesie uznania, jakie ten rzeczywiście 
genialny, ale jakby teratologiczny, ku potworno
ściom zwrócony, umysł wyrobić sobie już u nas 
zdołał — lub nie — swojemi dwiema dawniejszemi 
sztukami: Norą i Podporami społeczeństwa. Przed
stawiona obecnie, jedna z ostatnich w kolei two
rzenia, przed dziesięciu laty napisana, Hedda Gabler 
cierpi na wspólną z innemi niemoc: brak szczerego,
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jędrnego życia. W Heddzie Ibsen jest mniej niż 
w innych tendencyjnym; człowiek myślący i dowo
dzący zostawia tu więcej miejsca poecie, — ale 
cóż z tego, kiedy poeta ze swobody swej nie ko
rzysta tak, jakby to uczynił talent rdzennie dra
matyczny! Ulubiona patologiczność pomysłów 
w7 Heddzie wydaje, już nie duszę chorą, ale nerwy 
cierpiące; zamiast być wstrętną egoistką, znużoną 
życiem, nienawidzącą świata, wrogą dla ludzi, 
niewiedzącą dokąd iść, czem oddychać i co kochać 
pessymistką, — bohaterka jest kobietą nerwowo 
rozstrojoną, którą przedewszystkiem lekarz wyle
czyć potrzebuje, zanimby ją poeta dramatyczny 
mógł na scenę wprowadzić.

Mimo tej wiary wytrwałej, jakiej Ibsen docho
wuje dramatycznej formie poezyi i wbrew znako
mitym nawet pomysłom i pojedynczym momentom 
równie głębokiej jak bujnej twórczości, — nie jest 
autor Heddy Gabler poetą rdzennie dramatycznym, 
a jako artysta — wykonawca pomysłów poe
ty, — nie jest też siłą doskonałą, niezawodzącą 
geniuszu, pomysłów pierwszego rodzica. Poetę 
dramatycznego trzyma w niewoli myśliciel, filozof, 
krytyk natury ludzkiej,indywidualnej i społecznej, 
posłannik prawdy, apostoł ludzkości; talentowi 
w ogóle nie pozwala skrzydeł do lotu rozwinąć 
lub ołowiem je obciąża mądrość, występująca 
w swej najniewdzięczniejszej postaci—mędrkowa
nia. Poeta zawiele dowodzi, zamało wzrusza. 
.Rozumu jest w tych oryginalnych, zuikąd nie czer
panych, źaduemi wzorami, żadną metodą lub 
szkołą, nie rządzących się utworach więcej, niż go 
sztuka - poezya znieść może, i symboliki też jest 
w nich więcej, niż prawdziwych, zaokrąglonych 
w sobie i duszą własną, a nie myślą autora, żyją- 
cych charakterów. Nadmierny, w olbrzyma wy
rosły subjektywizm rozumowy Ibsena stał się dla 
jego talentu dramatycznego prawdziwym rozbój
nikiem. W każdem jego dziele — mówię o tych 
dziewięciu, dziesięciu, które znam—podziwiać po
trzeba jakąś jedne postać świetnie zindywiduali
zowaną, jakiś szereg momentów rzetelnie mi
strzowskich; ale na tak wielką oryginalność, tak 
wielką szczerość i bohaterstwo myśli, na taką 
potęgę wzroku, patrzącego w życie, w świat, 
w człowieka — liczba charakterów rzeczywiście 
sprawiających wrażenie ludzi żywych w całości 
jest niewielką, a sztukę zadawalniającą w ca
łości, nie w szczegółach — choćby tylko jednę, 
bodaj czy znajdziemy. Wspaniałą, tytaniczną 
budowę ma Brand, i jest to najwyższy dziś może 
pod względem ideowym utwór współczesny. De
moniczna siła jego indywidualizmu łączy się z tak 
głębokiem odczuciem idealnych praw rządzących 
społeczeństwami i całą ludzkością; teza główna: 
in omnibus caritas jest tak plastycznie i wzniosłe 
przedstawioną — że książkę tę bierze się do ręki 
raz i drugi i powraca się jeszcze do niej i jeszcze 
się ją odczytuje, i jeszcze się w niej znajduje perły 
i dyamenty, czarne perły i czarne dyamenty, bo 
iunemi ponury ten umysł nie darzy, a co ważniej
sza, w tej wspaniałej epopei woli daje Ibsen tym, 
co żyć zaczynają, płomieniste miecze prawdy do 
walki.

Można takiego poety nie lubić; znać go i uzna
wać potrzeba. Jego satyra na społeczeństwo, na 
poszczególne warstwy społeczne, zakresy i prądy 
życia publicznego Norwegii—jest równie bezlito
sną, jak chłosta wyprawiana egoizmowi ludzkie
mu, odziewającemu się w owczą skórę dobra 
ogólnego, dążeń społecznych, miłości porządku 
i uczuć humanitarnych. Gdzie idzie o zdarcie 
maski z fałszu, z maluczkiego sobkowstwa, ze 
zgnilizny, tam staje Ibsen z myślą swoją, niestru
dzoną w walce, z piórem zaprawionem do boju. 
Niczego nie zostawia nietkniętem: i idee poli
tycznego bytu swej ojczyzny, gdy mu teraźniej
szość nie wystarcza, w obrazach przeszłości przed
stawia. Duch buntowniczy, nieuznający powag, 
niezestępujący nigdy między szaraczków, stanie 
w obronie Katyliny, uzacni Apostatę, przetworzy 
według własnego widzenia i pragnienia dzieje 
swego narodu, aby nam ukazać idącą na przebój 
wiarę Hakona, potężną wolę biskupa Mikołaja. 
Wszędzie jest sobą, wszędzie rozumowi daje 
pierwszeństwo przed rozsądkiem, tendencyi przed 
artystycznem pięknem, w głosie życia nie dba 
o harmonią piękna; ludzie, nawet ci, któych

w plastykę indywidualnie żyjącego człowieczeń
stwa wyposażył, — dla niego istnieją raczej jako 
symbole jego myśli, niż sami dla siebie — dla 
czytelników i widzów.

Wyżej już scharakteryzowana ułomność Heddy 
Gabler potęguje się jeszcze przez jej otoczenie. 
Obok takich dramatycznie wstrząsających pomy 
słów7, jak cichy szept Lovborga w akcie II, woła
jącego na panią Tesmanową panieńskiem jej na
zwiskiem: „Heddo Gabler,“ obok wybornej sym
boliki stanu duchowego bohaterki przez samo 
ukształtowanie Tesmana w uczonego badacza prze
mysłu brabauckiego, obok doskonałych rysów li
chej letkiewiczowskiej natury dawnego kochanka, 
a bezwarunkowo już nawskroś prawdziwej i pocią
gającej postaci Tei Elvsted — znajdują się takie 
dziwolągi, jak cała przygoda z manuskryptem roz
prawy o cywilizacyi, „dzieckiem“ Lovborga, i jego 
i Tei,—użyta za oś obrotową dla intrygi, dla dzi
kiej nienawiści i zazdrości Heddy Gabler; jak za
strzelenie się Lovborga, ani potrzebne ani wymo
wne; jak czuwanie całonocne kobiet i wizyta po
ranna wszystkich uczestników wesołej pohulanki 
u Braka: wszystko co życie wyobrażone w sztuce 
czyni nieszczerem a sztukę samą — niesmaczną. 
Dramat zbudowany według zasady doskonałej je
dności miejsca i czasu zyskać właściwie mógł 
tylko na rozerwaniu tej jedności. I Lóvborg wy- 
puklej-by się oczom przedstawił w towarzystwie 
dwóch innych mężczyzn krążących naokoło Heddy, 
i dramat wogóle wzbogaciłby się motywami psy- 
chologicznemi, i sama Hedda, niekrępowana cią
głą obecnością męża, mogłaby mieć z Lovborgiem 
scenę inaczej, lepiej, głębiej udramatyzowaną 
Zemsta przez spalenie manuskryptu odpowiedniej
szą jest dla histeryczki, niż dla natury demonicz
nej, zamkniętej w kobiecego Hamleta, jaką Ibsen 
w pierwotnym, więcej jeszcze odczuwanym, niż 
kształtowanym, pomyśle niezawodnie mieć mu- 
siał. Jako doświadczony praktyk, urzędowy poe
ta teatralny i dyrektor artystyczny (1851—l8Bd), 
obeznał się Ibsen z wymaganiami sceny i krytyka 
słusznie chwali jego tak zwaną technikę scenicz
ną w Heddzie Gabler. Ton tych pochwał zniżyć 
wszakże potrzeba ze względu na szkodliwą dla 
Heddy jedność miejsca i czasu,—bez której nowo
żytna sztuka dramatyczna, wyższa od klassycznej 
i pseudoklassycznej, doskonale obywać się może 
i powinna.

Pani Liide nie wywiązała się ze swego zadania 
tak, jak tego po niej spodziewać się było wolno: 
nie pojęła nawet Heddy Gabler; zrobiła z niej zło
śnicę, grymaśnicę, dziwaczkę, histeryczkę — ale 
nie tę Heddę, którą miał przed sobą poeta, gdy 
tworzył bohaterkę sztuki. Tosamo, że tak myślą
ca artystka, jak p. Liide, mogła Heddy wcale nie 
pojąć, wskazuje, że poeta nie wykonał jej tak, 
jak ją w świadomości swej widział i rozumiał; 
ale cała niedoskonałość twórcy nie zdoła jego 
scenicznego tłómacza uwolnić od odpowiedzialno
ści za niezrozumienie zasadnicze, przeistaczające 
zupełnie charakter. Pojęcie Heddy jako postaci, 
którą odgadywać potrzeba — przyjmuję już jej 
mętność i mglistość za pewnik —było płytkie. Nic 
z tego, co chciał poeta wrazić w nią, a czego już 
dotykalnie w plastyce scenicznej nie wyraził, nie 
wyszło w grze pani Liide. Artystka zamało nad 
rolą myślała, zamało ją opracowała; nie zagłębia
ła się w nią: wzięła to, co było na samym wierz 
chu—i z tego złożyła charakter Heddy. Przy ro- 
znmnem wniknieniu w rolę, przy cierpliwości i 
pracy—Ibsen nie okazałby się takim znowu dzi 
wakiem, za jakiego wzięła go publiczność, a jego 
Hedda zasłużyłaby sobie na lepsze miano, nie to, 
jakie się dostawało od wychodzących z teatru: 
„histeryczka.“ Zapewne, jest tam i histerya, ale 
jest i coś więcej. Pomijam przesadne zachwyty 
i solistyczne zamilczenia takiego pana Ehrharda, 
który w całym tomie poświęconym Ibsenowi jest 
raczej przyjacielem autora, niż urzędnikiem pra
wdy; ale nie mogę nie przytoczyć zdania kolle- 
żanki pani Liide w zawodzie scenicznym, panny 
Brandes: „Życie wydaje się jej brzydkiem i li- 
ehern, zbyt banalnem dla jej wyniosłej duszy. 
Szczęście, zadawalniające massy, jest dla niej 
wstrętuem. Szczęśliwą może być tylko istota niż
szego rzędu. Dobroć wymaga pewnej mierności 
moralnej* a przed nią właśnie wzdryga się Hedda,

zdolna odważyć się na coś więcej, zdecydowana 
raczej na złe, niż na upośledzenie.“ Zdanie to 
przystaje rzeczywiście do charakteru Heddy. Szko
da, że już nie czas się nad niem zastanawiać.

Inni artyści robili swoje. P. Ładnowski jako 
Lbvborg miał w III akcie scenę gorętszą, p. Ko
tarbiński jako Tesman, mąż Heddy, zanddto my- 
ślał o pedantyzmie brabaneyusza, ucharakteryzo- 
wał się zaś dobrze. Panna Barszczewska starała 
się oddać uczuciową czystość Tei Elovted. Pani 
Borkowska uwydatniała dobrze poczciwe rysy 
starej ciotki, nieźałującej siostrzeńcowi ani serca, 
ani grosiwa, jakie zebrała. P. Leszczyński był 
udatnym Brakiem, radzcą sądowym ubiegającym 
się o posadę przy sercu Heddy.

Stanistato Krzemiński.
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RODZINNYCH
(ze wspomnień młodości).

(Dalszy ciąg).

Aleja lipowa, niezbyt szeroka, cienista, nieco 
wężowato wijąca się, długim torem biegła ku do- 
mowstwu p. R. Pod sulepieniem lip wyniosłych 
rozlegały się zwykle klaskania z bicza, tak bo
wiem woźnice przybywających powozów mieli 
w obyczaju zapowiadać przyjazd nowych gości. 
Jeszcze z gauku domu, nietylko dojrzeć, ale nawet 
domyślać się nie można było nowych przybyszów, 
a już z alei dobiegał odgłos zręcznych figlów sztu
ki furmańskiej. Pospolicie po owych odgłosach 
klaskania nie dość, iż dowiadywano się o przy- 
jeżdzie nowych gości, lecz niektórzy z dworskiej 
starej służby umieli nawet odgadywać, kto przy
jeżdża. W sztuce odgadywania dochodzono nie
kiedy do biegłości niezwykłej; ucho wprawne ni
gdy prawie nie zawodziło.

— Oho, szeptał stary Jan, lokaj od pół wie
ku — pewnikiem nikt to inny, jak ten Grześ, stary 
niedołęga; bicz ma z kłaków, klaszcze zwykle jak 
baba... Niema jak furman starościński z Semery- 
nek, szczególniej dawny, albo z Klitny, naszej pani 
Waleryi, lub pana Numy, z Łahodyniec, to, panie, 
tego ten, iż miło posłuchać... bęc, bęc... Albo jak 
p. Walery, z Żołobnego, kiedy swą czwórką zawi
nie, to dopiero huknie z bicza, a odgłos idzie po 
całej grabinie... Pozuaję go zawsze po jednem 
klaśnięciu, chociaż się tu rzadko pokazuje...

Uwagi starego Jana milkły pospolicie, gdy na 
ganku stawała niespodzianie postać wyniosła, ale 
jakaś zawiędła, nieco ponura, sztywna, jakby 
marsowata, rej wodzącego w stajni koniuszego 
/brożka; zaliczał się on do przedniej szych sług 
domu. Znał się na koniach, ich przymiotach, na
rowach —■ no, rozumie się, i na klaskaniu z bicza, 
i nie pozwalał służbie kredensowej robić żadnych 
uwag w zakresie swych specyalnych wiadomości 
i zajęć.

Zapewne i nasz przyjazd bywał poprzedzany 
prognostykami, czerpanemi z ech owego klaska
nia, gdyż najczęściej już w ganku sieni domowstwa 
witała nas pani domu, a na schodach stała cała 
służba i ten lub ów z gości, których tam nigdy nie 
brakowało.

Dom pani R. z aleją lipową, z laskiem grabo
wym, który długą ścianą osłaniał starą siedzibę, 
z kaplicą wsuniętą nieco w lasek, a witającą 
przybyszów u bramy, z lieznemi officynami, co się 
rozbiegły na znacznej przestrzeni poza dworem 
i nosiły każda oddzielną nazwę, z ogrodem zamy
kającym jednę połać dziedzińca, podczas gdy lasek 
drugą zamykał — tworzył jakby osobną dzielnicę 
wioski, odbiegł od niej daleko. Potrzeba było 
przebiedz przestrzeń niemałą, z głównego na dru
gorzędny przejść dziedziniec, co obejście tworzył 
dla officyn, minąć jeszcze bardziej w głąb’, poza
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dwór, wsunięty folwark, i całą ciżbę zabudowań 
gospodarskich, toków, obór, aby wreszcie dojść do 
wioski. Wieś miała wcale inny dostęp i wjazd do 
swych ulic i siedzib. To oddalenie pozornem 
tylko było... 0 ile przestrzeń oddalała, o tyle 
nici ciągłego stosunku i wewnętrznej sympatyi łą
czyły wieś z dworem; ścieżki jednoczące nigdy 
nie zarastały. Nietylko wspólne interessa przy
czyniały się do ich wydeptywania, ale poczucie 
obowiązku i obyczaj łączyły dwa te różne wiej
skiego życia ogniska. Wszystko tak się składało: 
dawne tradycye i tysiączne, maluczkie, napozór 
nic nie znaczące sprawy i urządzenia obycza
jowe potrzebę stosunku ciągłego wytwarzały 
i ustalały.

Nie pracowano nad tern, jak się nie pracuje nad 
ustaleniem stosunku w uczciwej rodzinie między 
ojcem a dziećmi: stosunek sam się nawiązywał, 
trwał, był czemś zwyczajnem, powszedniem; nie 
dziwiono mu się, jak się nie dziwiono, iż tarcza 
słońca codzień śpieszy na spoczynek do głębin 
grabowego lasku, a nazajutrz wyłania się z poza 
ogrodów, z poza dalszych horyzontów, gdzie świe
ciły białe szeregi chat wieśniaczych.

*
* *

Zanim rozpatrzymy się wśród dworskiego obej
ścia i dworu, zanim do jego izb, niezbyt obszer
nych, wejdziemy, rzućmy okiem na przeszłość 
pani tego domu.

Pani R., jak wspomnieliśmy na pierwszych kar
tach niniejszego wspomnienia, przyszła na świat 
w połowie ubiegłego wieku, a nawet sięgnęła 
nieco wstecz poza połowę. Mierny stan*szla
checki podścielisko tworzył jej rodzinnego ogni
ska. Starszą była w rodzinie i dość późno opu
ściła skromne progi ojcowskiego domowstwa, by 
stać się małżonką zrujnowanego już nieco ma- 
teryalnie wdowca, który wszakże świecił jeszcze, 
acz niknącym, blaskiem dawnego mienia.

Poznanie się z wdowcem było przypadkowe... 
Stało się to około 1777 roku. Wszystko działo 
się jak w bajce starych piastunek, lubo opowia
dam tu rzecz prawdziwą najzupełniej, na trady- 
cyach rodzinnych opartą.

Przyszła pani R. wraz z matką odbywała jakąś 
podróż, niedługą wprawdzie, bo w okolicy sąsia
dującej z niemi, ale uciążliwą, za dni jesiennych, 
po drogach złych, mostach chwiejących się, gro
blach ważkich i ślizkich od ciągłej ‘słoty. Zepsu
cie się powozu uzupełniło niewygody, przykrości 
podróży, a gdy nie znaleziono stosownej do wypo
czynku gospody, gdzieby można było przeczekać 
reperacyą powozu, wytworzyła się prawdziwa 
klęska dla znużonych i strwożonych kobiet...

Gospody dogodnej, choćby nieco czystej, nie 
było wcale; ale w sąsiedniem, tuż przy gościńcu 
miasteczku, Wierzbie, otoczonem fossa i wała
mi, mieszkał niemłody, a żyć wesoło lubiący 
wdowiec.

Od rana do nocy, od zmroku do świtu, prawie 
codziennie grzmiała kapela na zameczku, strzela
no z moździeży, wznoszono toasty, gdy dni uroczy
ste nadchodziły, lub gość się zdarzył. O uroczy
stości i gościa łatwo wszakże* było: więc zameczek 
weselem wciąż brzmiał.

I wina, i prochu zużywano moc wielką. Pierw 
s'fe lało się strugą do spragnionego gardła bie
siadników, za pośrednictwem puharów olbrzymich, 
o różnych kształtach, dziś trudnych do opowiedze
nia: miałem niektóre z nich w ręku, gdy już od lat 
wielu w skarbczyku spoczywały, i, zaiste, dłoń 
dziecięca z trudnością unieść je mogła. Spoty- 
kałem i takie, co rozmiarami zdumiewały, że je
dnak postawione być nie mogły, należało je więc 
wychylić,do dna lub cisnąć o ziemię, a wówczas 
zawartość zalać-by mogła całą izbę, była bowiem 
garncową... wychylano ją przeto... Proch psuto 
przy tych libacyach wcale hojnie: towarzyszyły 
toastom wystrzały. Pan domu posiadał na za
meczku własną załogę, niegdyś liczną, ale wów
czas do dwudziestu już tylko konnych zreduko
waną.

Takim to był ów wdowiec, pan na zameczku, do 
którego podwoi zakołatały zdrożone kobiety. 
Przyjął je radośnie i gościnnie.

Było ich dwie: matka i córka. Córka, panna 
Katarzyna, acz dwudziestą ósmą już wiosnę liczy
ła, odznaczała się pięknością, której s'lady o wiele 
dziesiątków lat później jeszcze widziano. Oprócz 
piękności rozum w niej uderzał.

Pan zameczku kazał naprawiać powóz, a tym
czasem zagrzmiały mury od hucznej zabawy.

Trzy dni naprawiano powóz, i trzy dni trwała 
biesiada. Zanim jednak owi przygodni goście 
odjechali, dziedzic zamku wysłał pod ich dach 
dziewosłębów, prosząc o rękę tej, którą do jego 
siedziby przypadek sprowadził...

Wkrótce potem grzmiały wielkim hukiem 
możdzieże na wałach Wierzbiańskiego zameczku. 
Dziedzic wprowadzał młodą małżonkę do swego 
domowstwa. Chwila to była, zaiste, uroczysta, 
a błoga w następstwa dla owej rodziny. Pani R., 
calem swem długiem życiem dowiodła, jak znako
micie obowiązkom sprostać umiała, jak po zgonie 
dziedzica majątek najzupełniej zachwiany ocaliła, 
liczną a nieletnią dziatwę od biedy ochroniła, wy
chowała, na stanowiska społeczne wprowadziła, 
a wreszcie, wytrwałą pracą z resztek zniszczonej 
fortuny wytworzyła mienie dostatnie, zapewniając 
byt każdemu z dzieci.

Pożycie małżeńskie z wdowcem trwało lat kil
kanaście. Bógu błogosławił małżeństwo liczną dzia
twą. Gdy lata pana na Wierzbiańskim zameczku 
miały się ku schyłkowi, a działo się to w przedo- 
statniem dziesiątku ubiegłego wieku, nawiedzać 
go zaczęły liczne niemoce. Pasmo wesołego ży
wota rwać się i plątać zaczęło; wszystko wskazy
wało, iż nić życia ku końcowi się ma; dłuższego 
wątku, pomimo wysiłku, niepodobna było wy
snuć...

Ratowano się mineralnemi wodami. Odbywa
no podróż za granicę, do wód, do uczęszczanego 
już nie mało i w przeszłym wieku Karlsbadu. 
Podróż z Wierzbiańskiego zameczku do Karlsbadu 
odbywała się w taki sposób, o jakim teraz nikt nie 
marzyłby nawet.

Odbywano ją, rozumie się, swenii końmi, ale 
przytem w licznym taborze powozów i furgonów, 
z kucharzami, pajukami, z ciżbą sług, z osiem
nastu zbrojnymi ułanami, którzy tworzyli eskortę 
bezpieczeństwa. Podróż z Wierzby, leżącej o ja
kie mil trzynaście poza Lwowem, do Karlsbadu 
trwała sześć tygodni. Pani R. już wówczas roz
wijała wielką energią, acz ze spokojem przeja
wiającą się, rządność niezmierną, zapobiegliwość 
gospodarczą, które to przymioty później stały się 
dźwignią jej prac; z niemi tak wiele w życiu do- 
kazać zdołała.

Przykładem jej rządności są najszczegółowsze 
rachunki z karlsbadzkiej podróży, które prowa
dziła przez cały ciąg wędrówki tak długiej, iż 
samo zajechanie i powrót zabrały trzy miesiące. 
W archiwum rodzinnem, w głuchem, wiejskiem 
ustroniu zachowano je dotąd. Służyć one może 
kiedyś będą dla badacza, jako materyał do dzie
jów obyczaju, dla nas są jednym z rysów postaci 
tej, zaiste, niepospolitej, w zakresie stosunków, 
nietylko niewieścich.

Podróż karlsbadzka nie przyniosła radykalnego 
wyleczenia. O ile długo dopisywały siły wśród 
gwarnego i zdrowiu niezbyt sprzyjającego sposo
bu życia, o tyle nagle gasnąć zaczęły i zgasły 
prawie niespodzianie.

Za dni rozpoczynających ostatni dziesiątek lat 
ubiegłego stulecia, zgasł pan Wierzbiańskiego za
meczku. W posępny wieczór styczniowy, ostatni 
raz zagrały możdzieże na wałach Wierzby: tak 
żegnano pogrzebowy orszak, który odprowadzał 
ciało zmarłego do mogiły.

Ten, co za życia dalekim był od ascetyzmu, 
umierając, pragnął, by go złożono w klasztorze 
mnichów żebraczego zakonu. Stało się wedle wo
li. _ Ciało odprowadzono do jednego z kapucyń
skich klasztorów, bezwzględu, iż od Wierzby 
znacznie to odległa była miejscowość.

Wóz żałobny otaczała liczna osierocona rodzina.

Oprócz żony i dwojga dzieci z pierwszego małżeń
stwa, widziano siedmioro dziatwy małej z powtór
nych ślubów: czterech chłopców i córki trzy; naj
starszy z chłopców szesnastą wiosnę zaledwie roz
poczynał, czy też i tego nie liczył.

Obok wdowy i sierot szli domownicy, rezy
denci, szła i załoga, owi ułani, których wi
dzieliśmy, jak po sześć tygodni spędzali na kul- 
bace, eskortując powozy do Karlsbadu. Nieśli 
oni swe lance, ale już poraź ostatni.

Skoro podziemia klasztornego kościółka pochło
nęły trumnę ich wodza i przyjaciela, zarówno uła
nom, załodze zameczka, jak i rezydentom, rze
czywistość stanęła w swej wielmoźności przed 
oczyma.

Fortuna, oddawna zachwiana, runąć już wów
czas musiała. Spostrzegł to zastęp domowników 
i w wielki płacz uderzył. Dach, ochraniający ich 
przez lat wiele, znikał nagle. Stosunki domowe 
zmienić się musiały i zmieniły się rzeczywiście.

Ułani, skoro zamknęli drzwi grobowca, już 
wnet na dziedzińcu kościelnym skruszyli swe ko
pie, lance, i z płaczem ruszyli w świat szeroki. 
Jeden tylko, co starszym wśród nich był, pozostał 
jako domownik, na długie lata, w gronie rodziny. 
Widziano go później, znacznie później, jak gasł 
w bardzo sędziwym wieku, u jednego z synów 
swego dawnego chlebodawcy... Coś tak, niby cień, 
niby pośredniego coś, między mglistą rzeczywi
stością a legendą, przesuwa się w mej pamięci ów 
dowódzca załogi Wierzbiańskiego zameczku, zgrzy
biały, dogorywający w małym dworku, w którym 
był panem niezależnym.—Syn dawnego pana ota
czał go opieką, troskliwością, zamknął mu wresz
cie powieki.

Zgon męża był chwilą wielkiego przełomu w ży
ciu późniejszej matrony. Niespodziewauo się, że 
przetrwa przełom, że zeń wyjdzie zwycięzko... 
Przewidywania złowróżbne zawiodły...

Pozostała sama z siedmiorgiem małych dzieci, 
z fortuną zrujnowaną, interessami zagmatwanemi. 
Jutro dla niej, dla dzieci, szarą mgłą było otoczo
ne; zdawało się, iż z rozbicia nic unieść nie zdoła, 
nic nie ocali dla dzieci i sama się ugnie pod nacis
kiem twardego życia... Stało się wszakże inaczej. 
Samotna kobieta zdołała starczyć za wielu, zdoła
ła prawdziwie męzką, żelazną niejako dłonią ująć 
ster spraw domowych. Ujęła kierunek z energią 
niezłomną, ze świadomością ciężkiego zadania i już 
go odtąd wcale nie wypuszczała... Ster spraw do
mowych w jej ręku był skuteczną drogą do wy
brnięcia z interessów.

Wierzbiańskie dobra wraz z zameczkiem sprze
dała, sprzedała i inne posiadłości stopniowo, oglę
dnie; wprowadziła odrazu po zgonie męża wielkie 
oszczędności, zmieniła stopę życia—wyższą na in
ną, szlachecką, ale dostatnią. Zaledwie parę lat 
upłynęło, a już całą reformę stosunków domowych 
przeprowadziła.

Summy otrzymane za dobra pokryły długi 
i jeszcze pozostał kapitał, który pani R. włożyła 
w nowe, dogodne nabycia. Kupiła w innej zupeł
nie okolicy parę wiosek z dwóch pozostałych po 
upadłej fortunie, i tam urządziła nowe swe życie;
tam wychowała dzieci, tam je wyposażyła i w świat 
wyprawiła, tam pracą wieloletnią zdobyła dosta
tek i spokój.

Nowe, inne życie zaszczepiła na innem polu, 
niejako na nowinie, która bujnem żniwem wyna
grodziła jej ciężki znój...

Ostatnie sześćdziesiąt lat życia—to okres nowy 
w istnieniu tej rządnej, rozumnej niewiasty, okres 
pełny spokoju i pomyślności... Spokój i pomyśl
ność sobie jedynie, własnej pracy, energii, rozum
nej rządności zawdzięczała... Nieszczęście jej nie 
zmogło:, wyższa nad wszelkie ciosy losu wyszła 
z zapasów mocniejsza a tryumfująca, by zadni sę
dziwej, długoletniej starości używać dobrze zasłu
żonego spoczynku... Sam spoczynek pracą był 
u niej, bo właściwie nie opuszczała aż do zgonu 
steru gospodarstwa i interessów, gdy już nie mo
gła do wszystkiego dłonią dotknąć się, sięgała bo
daj myślą, a ta jej myśl, aż do końca życia, na
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każdej, by najmniejszej, sprawie piętno swe wyci
skała.

ĄŁ

Taką była przeszłość sędziwej matrony, witają
cej, o ile pora roku pozwalała, na ganku domow- 
stwa swego przybywającego „pana brata“... Brat 
to jedyny, a ukochany, zawsze od lat wielu do- 
radzca, jedyny współpracownik jej ciężkiego zno
ju przy dźwiganiu interessów. Dokładał on tu nie 
dłoń, lecz doświadczenie swe męzkie, acz młodszy 
znacznie, dokładał wiedzę prawną i wytwarzał 
uczucie to, nieraz niezbędne, że się nie jest sa 
motnym...

Domowstwo tej niepospolitej kobiety obszernem 
nie było, chociaż mieściło w sobie tłumne kola 
rodziny, sąsiadów, znajomych, a co ważniejsza nie 
liczyło wśród swych izb ani jednej zbytecznej, 
mniej potrzebnej, zbudowanej dla kogoś, na po
kaz, nie dla siebie. Wzniosła je ona, również jak 
wszystko, co ów dom otaczało. Przybywszy 
z Wierzbiańskiego zameczku zastała pustkowie na 
nowej siedzibie, i na tej pod każdym względem 
„nowinie“ wszystko od pnia zmuszona była wzno
sić i dźwigać... Z dawnego życia, z dawnej sie
dziby wywiozła tylko część skarbczyka rodzinne
go, obrazów kilka z kaplicy, i wreszcie to, co za 
skarb cenny starczyć mogło, a mianowicie prze
świadczenie, że z życiem zbytkownem, nieopatrz- 
nem, wyczerpującem by największe zasoby—ze
rwać stanowczo i nazawsze należało.

Wszystko w jej domu i otoczeniu o urzeczy
wistnieniu tego przeświadczenia mówiło, wszystko 
tchnęło prostotą, powagą, ładem, na ślad zbytku 
nic nie naprowadzało; zdawało się, że świat go nie 
zna; bo niegdyś — przed dziesiątkami lat — pani 
domu wyrzekła się go, i ślubu umiarkowania, 
w milczeniu złożonego, święcie przez życie długie 
dochowała...

Sąsiedzi jej, bliżsi, dalsi, chętnie wznosili do
my murowane, z pozorami pałacyków, z obszer- 
nemi salonami, ze wspaniałemi bramami; ona, 
wzniósłszy drewniany, wygodny budynek, wcale 
niewyniosły, o siedmiu izbach, na tern poprzestać 
postanowiła i poprzestawała. Ściany może się 
tam i rozszerzały, jak chce poeta—lecz objąć 
wszystkich kół rodzinnych, pod ten dach przyby
wających, nie zdołały: z latami za ciasno się sta
ło... Więc, nic nie dobudowując, wznosiła officy- 
ny w miarę potrzeby, większe, mniejsze, aż z nich, 
poza domem, na oddzielnym placyku, cały niby 
rynek wytworzył się, otoczony officynami różnego 
miana; nazywano je—„wielka,“ „mała,“ „Noso- 
wica:“ Na środku placyku wznosił się dąb, który 
tam był najstarszym przybyszem; pioruny go 
opaliły, burze konary stargały, lecz on zawsze du
mnie szczyt obnażony z liści wznosił, a na owym 
szczycie bocian gniazdo swe miał. Wśród gości, 
co na owym placyku po tygodniu nieraz gościli, i 
on gościem był, a dumnym mienić się mógł, że 
siedzibę posiadł najwyższą...

Maryan Dubiecki. 

(Dalszy ciąg nastąpi).

a w’ statystycznych wydziałach tych biur do wyso
kości 30%.

— Kursa stenografii dla kobiet ma ją się otwo
rzyć w Warszawie w miesiącu Lutym przyszłego 
roku. Podanie wniesione o to przez byłego ste
nografa sądów wiedeńskich, Felixa Jarosz, do 
władz opowiednich naszego miasta odniosło sku
tek pomyślny.

— Towarzystwo pomocy dla uczącej się mło
dzieży powstało w Mińsku 1875 r., z inicyatywy 
p. Anny Korbuttowej, mieszkanki tamtejszej. 
Członkowie składali rocznie po 10 rs.. a gdy 
p. Korbuttowa wydaliła się z Mińska, miejsce jej 
zajęła przełożona ówczesnego gymnazyum dla 
dziewcząt, p. A. Reichneu, zniżając cenę składki 
do 3 rubli, urządzając obok tego dla pomnożenia 
dochodu koncerty i tympodobne zabawy, co je
dnak nie zapobiegło upadkowi Towarzystwa. 
Uciekanie się do środków takich nigdy też i dla 
żadnej iustytucyi, dla żadnej sprawy owocnem nie 
bywa, bo jest to już dowodem, iż ogół miejscowy 
nie bierze rzeczy do serca. Obecnie jednak To
warzystwo wznowionem zostało.

— Zarząd wystawy etnograficznej zwrócił się 
do hafciarek i koronczarek wiejskich z żądaniem 
nadsyłania swych wyrobów na wystawę. Może 
ważniejszą rzeczą pod względem charakterystyki 
etnograficznej byłyby tkaniny wełniane, rańtuchy, 
zapaski i inne przedmioty ubioru wieśniaczek 
domowego tkania i barwienia. Wełniaki takie 
różnią się między sobą barwami przyjętemi 
w jednej, nieuźywanemi zupełnie w drugiej 
prowincyi.

— Z zapisu ś. p. Chojnackiego na rzecz służą
cych, długo pozostających u jednych pracodaw
ców, otrzymała pierwszą nagrodę, 150 rs., Aniela 
Sowińska za 46 lat służby u p. Emilii Heinrych; 
drugą, w summie 75 rs., dostała Ulanowska Ju
styna, także za lat 46 służby u p. Maryi Dąbrow
skiej. Paniom tym należałaby się również na
groda — dyplom uznania za to, że umiały obcho
dzić się ze służbą swoją uczciwie i rozumnie, 
bo tylko u takich pracodawczyń mogą być sługi 
dobre.

— P. Wanda Kasprzycka zamierza otworzyć 
w mieście naszem kursa gospodarstwa kobiecego, 
obejmujące naukę gotowania, hodowli drobiu 
i trzody chlewnej, przerób nabiału, przyrządzanie 
konserw rozmaitych, oraz szycia bielizny, prania, 
prasowania i tympodobnych zajęć gospodarstwa 
kobiecego, Kurs całkowity obejmować ma kurs 
skłócony 3 miesiące nauki.

— P. Wasilkowska, Warszawianka, ukończyw
szy szkołę weterynaryi w Paryżu, zamierza zało
żyć w mieście naszem lecznicę dla zwierząt i pta
ków domowych. Zakład ma być urządzony na 
wzór istniejących w Paryżu i Londynie.

— Nauczycielka prywatna, p. M. Sikorska, wy
konała inappę poglądową Królestwa Polskiego 
w wielkim rozmiarze, przeznaczając ją na wysta
wę w Chicago. Jest ona odrobiona bardzo sta
rannie i pracowicie, podział opiera się na pro- 
dukcyi rolniczej, przemysłowej i fabrycznej, daje 
więc obraz ruchu pracy i stosunku różnych jej 
gałęzi do siebie.

— Towarzystwo przemysłu i handlu ogłosiło 
odezwę w sprawie pracy kobiet, zachęcając 
producentki nasze do wzięcia udziału w wysta
wie amerykańskiej. Wice-prezes Towarzystwa, 
p. Władysław Kiślański powierzył jednej z pań 
utworzenie komitetu, któryby ułatwił przeprowa
dzenie rzeczy, wyrażając w programie życzenie, 
aby ze szczególną uwagą zebrane i opracowane 
zostały fakta działalności kobiet w naukach, 
literaturze, sztuce, wychowaniu, dobroczynności, 
z przedstawieniem odpowiednich danych staty
stycznych, oraz planów i fotografii. Komitet 
rozpoczął już działać i osoby mogące przedsta
wić okazy ręcznej pracy kobiecej w rozmaitych 
gałęziach, lub też, posiadając szacowne jej za
bytki w'postaci starożytnych haftów, koronek, 
malowideł, wachlarzy i klejnotów —w ogóle 
przedmiotów należących do kobiety, są proszone 
o składanie deklaracyi w kaneellaryi Towarzy
stwa: Krakowskie - Przedmieście N-r 66, od go
dziny 10-ej rano do 3-ej popołudniu. Pożądane 
są tu okazy drobnego przemysłu kobiety wiej
skiej, byle kierować się w wyborze przedmiotów
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Kronika, bktei kofaj.
— W Petersburgu powstało nowe towarzystwo 

przemysłu drobnego pod nazwą: Towarzystwa 
zachęty pracy rzemieślniczo-artystycznej, to jest 
sztuki stosowanej do przemysłu.

— Okóluik zarządu skarbowych dróg żelaznych 
w Petersburgu ogłasza, że wskutek chwalebnego 
świadectwa, jakie zarząd ów otrzymał od po
szczególnych biur swoich o pracy kobiet na 
kolejach, pozwala za upoważnieniem ministra na 
przyjmowanie kobiet do biur kolejowych w stosun
ku 20°/o do ogółu urzędników kolejowych,

do gromadzenia takich zwłaszcza, które stanowią 
charakterystykę pracy zuacznej liczby kobiet, lub 
też odznaczają się oryginalnością, smakiem arty
stycznym. Wspomniana odezwa kładzie nacisk 
na to, aby przedstawiał się tutaj stopień cywi- 
lizacyi kobiety naszej, jej smak i rola, jaką od
grywa wśród społeczności swojej; oraz o ile 
przykłada się do postępu jej cywilizacyi i dobro
bytu. Ostateczny termin odsyłania okazów do 
kaneellaryi Towarzystwa wyznaczony jest na ko
niec bieżącego miesiąca. W początkach Stycznia 
1893 r. Towarzystwo urządza ich wystawę w sa
li Muzeum Przemysłu i wyśle je bez żadnego 
kosztu ze strony wystawczyń do miejsca prze
znaczenia. Osoby interessowane powinny starać 
się o pośpiech w składaniu deklaracyi.

— Przez kilka tygodni przeciągały przez Ka
lisz gromady robotników i robotnic, pracujących 
przy robotach portowych w Kieł. Na kobietach 
nie odcisnęło się tak, jak na mężczyznach piętno 
zcudzoziemszczenia, ponieważ zatrzymały one 
swój ubiór dawny, gdy mężczyźni przebrali się 
i obok tego popsuli sobie mowę, przed czem 
ustrzegły się kobiety. Jak znaczną była liczba 
tych wychodźców i z jakim zarobkiem powraca
li, dowodzi fakt, że w jednym kantorze zmiany 
wymieniono im zarobionych pieniędzy na 50.066 
talarów. Zarobek kobiet był tu szczególniej 
znaczny z powodu większej oszczędności w wy
datkach.

— Krakowska Rada Miejska zajęta jest spra
wą wyższych kursów naukowych w Muzeum 
Techniczno-Przemysłowem, które 25 lat temu 
założył nieodżałowanej pamięci D-r Adryan Ba
raniecki. Obecnie utrzymanie tych kursów, któ
re stały się własnością miasta, znajduje się wie
lu przeciwników. D-r Jordan Henryk i D-r Ja
kubowski Faustyn wystąpili przeciwko dalszemu 
ich prowadzeniu wedle programatu dawnego, 
żądając, aby usunięto tu nauki filozoficzne i przy
rodnicze, jako niepotrzebne kobiecie, i ograniczono 
się do praktycznego kształcenia uczennic; odezwał 
się nawet głos, aby przemieniono zakład na szko
łę męzką. Wystąpił przeciwko tym wnioskom 
D-r Rostafiński, professor uniwersytetu a zarazem 
znakomity przyrodnik zdanie zaś to podzielało wielu 
członków Rady, a także i opinia całego niemal 
miasta. D-r Rostafiński wykazał pożytek i po
trzebę kursów w takim ich układzie, jakim chciał 
je mieć założyciel, który, przez dwadzieścia pięć 
lat pracując w tym kierunku, uczynił z nich jakoby 
uniwersytet dla kobiet, za co należy się prawdzi
wie świętej jego pamięci wdzięczność ogółu. Ko
bieta dzisiejsza pragnie i potrzebuje wyższej 
nauki, ¡która tysiącom ich daje możność zaro
bienia sobie na kawałek chleba, i niesprawie
dliwością byłoby przeszkadzać im w dążeniu do 
tego. W Krakowie podnoszą się głosy, iż D-r 
Bandrowski, professor chemii, któremu powierzo
no kierowanie zakładu mimo najlepszych chęci nie 
umie utrzymać nici tradycyi, jakie wyrobił ś. p. 
Baraniecki.

— We Lwowie umarła kobieta wysokich cnót 
ewangelicznych i zarazem niepospolitego umysłu, 
Amelia Makowska, żona dyrektora zakładu niewi
domych. Pragnąc ulżyć niedoli tych nieszczęśli
wych, zajmowała się moralnym stanem ich uczuć, 
nauczając obok tego tych różnych prac, które po 
wyjściu ich z zakładu dawałyby biedakom możność 
zarobienia sobie na życie.

— Akademia Monachijska mianowała członkiem 
swoim włoszkę: hr. Ersilią Caetani-Lovatelli. 
Pani ta jest już od lat dziesięciu członkiem rzym
skiej akademii dei Lincei. Urodzona w 1840 r., 
oddała się bardzo wcześnie badaniom archeolo
gicznym Rzymu, zna doskonale język łaciński, po
trzebny jej w odczytywaniu starych napisów; 
obok studyów starożytnych, jest ona uczoną w kie
runku średniowiecznej historyi Włoch, ich sztuki, 
ich literatury, posiadając podobne wiadomości 
w zakresie czasów nowożytnych. Obok uczonych 
artykułów, które zamieszcza w sprawozdaniu 
akademii dei Lincei, pisuje dużo do najwyżej 
cenionego czasopisma włoskiego Nuova Antologia.

— Śmiertelne szczątki znanej podróżniczki, 
Idy Pfeiffer, otrzymały od narodu swego grób 
honorowy, jeżeli się tak wyrazić można. Od
grzebano je i wydostano z mogiły na je-
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dnym z wiedeńskich cmentarzy, gdzie spoczywały, 
i przeniesiono je do centralnego cmentarza, gdzie 
pochowane zostały w oddziale przeznaczonym na 
grzebanie zwłok ludzi znakomitych. Miasto 
Wiedeń reprezentowane było przez radcę miej
skiego w assystencyi radców cyrkułów poszczegól
nych, literatura i piśmiennictwo peryodyczne, 
oraz stowarzyszenie wyższego wykształcenia 
kobiety, stowarzyszenie gospodyń i wiele innych 
stowarzyszeń miało tu także reprezentantów 
swoich. Ne mogile stanął obelisk z porfiru, na 
którego szczycie umieszczony jest glob; poniżej 
portret zmarłej w otoczeniu ozdób z bronzu.

— Mrs Gladstone odezwała się do publiczności 
angielskiej o wspomożenie miłosiernej instytucyi 
wychowującej ubogie, rodziny pozbawione dziew
częta. Była tu ona przewodniczącą przez lat 
dziesięć, i ona-to dała zakładowi mieszczącemu 
się na odległem przedmieściu londyńskiem kieru
nek rozumnie zabezpieczający przyszłość wycho
wanek. Dziewczęta samotne, pozbawione rodziny, 
nierzadko schodzą z drogi prostej, zanim poznają 
żyeie i jego cele, najlepiej też jest, aby takie 
samotne szukały sobie pracy u ognisk domowych, 
gdzie znajdują pewną opiekę i razem kontrolę, 

iKażda pani dobra i łagodna odniesie tu niemal 
zawsze skutek pożądany. Zacna ta filantropka 
zwraca przytem uwagę pań, aby przez wzgląd na 
naturalną potrzebę człowieka zabawienia się nie
kiedy, dopomagały dziewczętom młodym w znale
zieniu sobie rozrywek godziwych, a szczególniej 
tym, które nie mając w pobliżu rodziny, nie mogą 
ich znaleźć u ogniska d omowego, gdzie matka 
czuwałaby nad niemi. Jednym z ważniejszych 
środków, któremi panie rozporządzać tu mogą, 
jest rozbudzenie zamiłowania do książki, do czy
tania, przecież nietylko treści moralizującej, jak 
to bywa zwykle w takich razach. Dobre* zajmu
jące, z prostotą, a przecież z talentem pisane po
wieści, opisy podróży, pamiętniki ludzi szlachet
nych, którzy dokonali rzeczy niepospolitych, nie- 
zawodnie-by zajęły i jedynym chwilom odpoczyn
ku po pracy dałyby miłą, pożyteczną roz
rywkę. Trzeba przecież na taką troskliwą mi
łość bliźniego pani tak szlachetnej, jak* Mrs 
Gladstone.

Z bieżącej ehwili.

— Według dzienników Petersburskich otwarta 
będzie wkrótce w salach rady miejskiej wystawił 
planów nowego mostu na Newie, opracowanych 
pizez inżynierów miejscowych i zagranicznych 
szczególniej francuzkich ’

— Projektowaną w Petersburgu wystawę leśna 
postanowiono odłożyć na dwa lub trzy lata.*

— Na wystawę etnograficzą, obok świeżo na
desłanych zbiorów australskich nadeszły okazy 
majolikowe wyrobu mieszkańców Ziemi Świętej.

— Na wystawę konkursową w dziale rzeźby 
otworzoną przez Towarzystwo Sztuk Pięknych, 
zaczynają już napływać deklaracye. Wystawa 
otwartą będzie w pierwszych dniach Stycznia nad
chodzącego roku.

— Na ostatniem posiedzeniu członków ko 
mitetu To w. Sztuk Pięknych postanowiono doko
nać w d. 19 b. m. drugiego, ostatniego zakupu 
dsieł sztuki dla rozlosowania między członków 
Towarzystwa. Drugi ten zakup będzie pod wzglę
dem ilościowym wiele znaczniejszym, niż zwykle. 
Do komissyi zakupowej oprócz członków korni-

tetu, jako rzeczoznawców, zaproszono pp. Andry- 
chiewicza, Jana Eosena, H. Marczewskiego, I 
Dziekońskiego, Wł. Podkowińskiego i Lud. Tern- 
lera. W Lutym przyszłego roku ma być otwartą 
w sali ratuszowej wystawa ruchoma współcze
snych malarzy francuzkich.

— Wielu malarzy warszawskich postanowiło 
wysłać na wystawę sztuki do Kijowa obrazy swo
je. Wystawa mieści się w lokalu prywatnym, na 
ten cel wynajętym. Miejscowa krytyka podnosi 
między innemi zalety malarzy; Orłowskiego, Eu
geniusza Wrzeszcza, Stanisława Golimskiego.

— Komitet Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po
stanowił, korzystając z wystawy nasion, wybrać 
najprzedniejsze okazy i wysłać je na wystawę 
do Chicago. W ten sposób dwudziestu pięciu na
szych ziemian weźmie udział w wystawie.

— Zawiązała się spółka zbożowa pomiędzy 
czterema ziemiauinami z pow. Grójeckiego i No- 
womińskiego a domem zbożowym w Gdańsku o 
dostawę zboża bez pośrednictwa faktorów. Agent, 
przysłany w tym celu z Gdańska będzie i nadal 
utrzymywać bezpośrednie stosunki z ziemianami 
naszemi w kole ich szerszeni.

— Grono członków Towarzystwa Merkury pod- ■ 
niosło wniosek rozszerzenia sprzedaży rabatowej,1 
porozumie się nietylko z rzeźnikami i piekarzami, 
lecz w ogóle z wszystkiemi producentami, jak na- 
przykład z cukiernikami, krawcami, szewcami, rę
ka wicznikami i tam dalej, aby sprzedaż rabatow*a 
obejmowała oprócz przedmiotów spożywczych, 
wszelkie artykuły potrzeb domowych w rodzinach. 
Wniosek odpowiednio opracowany, przedstawio
nym zostanie do zatwierdzenia na najbliższem pół- 
rocżuem zgromadzeniu członków.

— Pośrednictwo w pracy ma wielkie znaczenie 
dla osób prywatnych, potrzebujących pracować i 
powstać też w mieście naszem projekt utworzenia 
pośrednictwa między pracodawcami a pracować 
potrzebującemi. Szczególniej trudnić się ono bę
dzie wyszukiwaniem tej pracy dla robotników fa
brycznych, oticyalistów prywatnych i wyrobników 
dziennych: Przeprowadzenie potrzebnych tu for
malności już powierzono jednemu z miejscowych 
naszych adwokatów.

— W obec nadchodzących do zarządu Towa
rzystwa Jedwabniczego zapytań, gdzie w Warsza
wie spieniężyć można rozwiniętą, uprzedzoną, lub 
skręconą nić jedwabną krajową? — zarząd Towa 
rzystwa wzywa miejscowych fabrykantów: tryko
taży,, wstążek, koronek i tym podobnych przed
miotów o nadsyłanie w jak najbliższym czasie do 
bióra lowarzystwa (Nowy-Świat 4) wiadomości o 
rodzaju i rozmiarach zapotrzebowań swoich na nić 
jedwabną.

— Na posiedzeniu komitetu, zajmującego się 
urządzeniem zabawy gwiazdkowej na biednych 
w salach Resursy Obywatelskiej, członek komi
tetu, prezes A. Werner przedstawił ułożony 
przez siebie plan sklepów, oraz listę pań za
proszonych. Ostatecznie będzie sklepów 17, 
w kształcie kiosków, z których siedem własnych 
mieć będą p. p. z hrabiów Branickich, księżna 
Radziwilowa, hrabina Pelagia Branicka, lir. Win- 
centowa Walewska, doktorowa Przyborowska, 
doktorowa Tyrchowska, professorowa Paulina 
Dickstein, księgarnia Paprockiego. W dalszym 
ciągu urozmaicenia zabawy, będą oprócz orkie
stry Sonnenfelda produkcye muzyczno-wokalne 
deklamacyjne. Zabawa trwać będzie przez dni 
cztery.

' Lomitet wystawy w Chicago postanowił, 
aby wystawa była zamykana w Niedziele, co 
nietylko zmniejszy jej dochody, ale nie pozwoli 
ludziom pracującym cały tydzień, korzystać 
z dnia wolnego od pracy. Można było dla 
względów religijnego uszanowania święta, aby

wystawa bywała w Niedzielę otwartą dopiero 
po nabożeństwie, tak zaś jak zarząd chce obec
nie, klasy pracujące, nie będą mo*gły korzystać 
z wystawy, co będzie krzywdą wielką nietylko 
dla nich osobiście, ale i dla kraju, bo*oglądanie 
zgromadzonych prac całego świata rozszerzyłoby 
niewątpliwie ich wiedzę w zakresie przemysłu 
pracy, , której się oddają. Wystawa ma być 
również zamykana o godzinie 7-my wieczorem, 
w ogóle więc ludzie pracy korzystać z niej nie 
będą pod względem wszelkim.

— Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej rady 
miejskiej toczyły się żywe rozprawy co do utrzy
mania nadal wyższych kursów naukowych dla 
kobiet, które założone w tern mieście przed 25 
laty przez ś p. Adryaua Baranieckiego oddały 
edukacyi kobiecej wyższe zasługi. Ostatecznie 
zapadła uchwała, że kursa owe i nadal istnieć 
będą pod opieką gminy miasta, dzieląc się na 
dwa oddziały: literacki i przyrodniczy, obok* od
działu sztuk pięknych. Według wskazówki miej
skiej sekcyi szkolnej grono nauczające dążyć 
będzie do zaprowadzenia wykładów głównie po
trzebnych kobiecie w życiu praktycznem. Wię
kszość przecież głosów sekcyi szkolnej oświad- 
czyła się za dawnym kierunkiem, to jest, aby 
kursa były wyższą szkołą kształcenia kobiety. 
Rzecznikami tej słusznej sprawy był poeta Asnyk, 
Mieczysław Pawlikowski, oraz Rotter dyrektor 
krakowskiej szkoły techniczno-przemysłowej.

— W Pradze Czeskiej“ czynią przygotowa
nia do wystawy etnograficznej w ten sposób, że 
w różnych miejscowościach Czech i Morawii 
odbywać się mają wystawy prowincyonalne. Trzy 
pierwsze odbyły się już w Morawii, w miejscowo
ściach: Wsetin, Hodonin i Boskowice. Wystawa 
w Boskowicach urządzona już na wyższą skale, 
dzieliła się na trzy oddziały. W oddziale sztuki 
było przeszło trzysta obrazów, głównie wypoży
czonych z Pragi, a to z celem zaznajomienia lu
dności miejscowej z rozwojem sztuki czeskiej. To 
samo powtórzyło się w oddziale przemysłu, gdzie 
obok okazów miejscowych, mieściły się okazy po
chodzące z Pragi i takie wystawy mogą niewąt
pliwie oddziałać na podniesienie ruchu pracy i 
twórczości na polach jej rozmaitych. W oddziale 
etnograficznym pomieszczono wiele ciekawych o- 
kazów z życia Słowaków nietylko na Morawach, 
ale i na Węgrzech.

OD WYDAWCY.

„Bluszcz“ w przyszłym roku wychodzić bę
dzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu
merów.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
Arkusz 5-ty powieści pod tytułem Trzy prze

znaczenia, przez Mariona Crawforda, przekład 
z angielskiego.
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